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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przypła­
ca Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

odjjwiersza drobnege 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
Ł wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Sobota, 2 października 1875

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckiera i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran-

cyi, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzedv po­
cztowe. W innych krajach ssd tylko ¿nessfc ajentusy 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Bfkoplsma
MdsjUno Kedikcji ni > zwiacaj£sl« 1 niszowa« bedp,

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie RudolfMosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ct Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp.— W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAŃ, 1 października.

Wiadomości z Turcy i europejskiój są dzisiaj znowu 
dość posępne. Wprawdzie Porta nie wysłała ultima­
tum do Serbii, ale stosunki tych dwóch państw tak eą 
naprężone, że lada pretekst wywołać może starcie, tćm 
więcćj, że doniesienia z widowni walki świadczą o oży­
wionym tam ruchu. Turcya znaczne na granicę serb­
ską wysłała oddziały, ażeby się zabezpieczyć na wszelki 
wypadek; zbroi się więc także Serbia, ażeby eię nie 
dać zaskoczyć wypadkom. W takićm położeniu kara­
biny, jak to się mówi, same podobno strzelają, a naj­
mniejszy wypadek hasło dać może do krwawego star­
cia. Według Polit. Corresp. odebrała milicya serb­
ska, licząca około 12,000 żołnierza, rozkaz, ażeby nie 
opuszczała domowych siedlisk. Nikt z milicyi bez ze­
zwolenia komendanta brygady nie może dostać pasz­
portu a tym, którzy go posiadają, nie wolno z niego 
robić użytku. W fabryce broni wj Kragujewaczu 
około 500 robotników bezustannie zajętych, nad gra­
nicę wysyłają amunicyą a jenerał Zach wyznaczony 
szefem jeneralnego sztabu armii, nad którą dowództwo 
obejmie albo książę Milan albo jenerał Leszjanin. — 
W obec tego nie wiele więc znaczenia przywięzywać 
można do wiadomości, że Turcya nie wysłała ultima­
tum. Zresztą miał oświadczyć rząd turecki, jak piszą 
z Wiednia do Karlsr. Ztg, że jakkolwiek wojska 
swoje w celu własnćj obrony nagromadził na gra­
nicy, że jakkolwiek Serbii nie myśli robić odpowie­
dzialną za wkroczenie do Bośnii pierwszego lepszego 
oddziału wychodzącego z Serbii, wszakże wybór chwili, 
w której czynnie wystąpi przeciw podżeganiu powstań­
ców i zasilaniu ich bronią, sobie samemu pozostawić 
musi. Jeśli się rzeczy tak ma,ą, jak pisze Karier. 
Ztg, w takim razie strona dyplomatyczna wypadków 
na Wschodzie, ważniejsza dotychczas od strony wojen- j 
nćj, mnićj budzić będzie interesu, bo oręż a nie dyplo- ‘ 
macya rozstrzygać będzie w pierwszym rzędzie o losach 
powstańców. Mimo tak groźnego położenia podnoszą 
dzienniki a między niemi i N o rd, że Turcya skorzysta 
z obecnych okoliczności, ażeby zmniejszyć władzę ture­
ckich begów. Nord przypomina przy tćj sposobności, 
że Turcya dawnićj tak samo sobie postępowała po wy­
buchu rozmaitych rozruchów. Z naszój strony mogli­
byśmy powiedzieć, że przyrzekała to zawsze, co i teraz 
przyrzeka, ale nigdy nie dotrzymała przyrzeczeń. Po 
uśmierzeniu każdorazowego powstania powracało wszy­
stko do dawniejszego stanu — ale czy teraz utrzymanie 
status quo na Wschodzie byłoby zgodnóm z obe­
cną cy .’ilizaeyą? Nadmieńmy jeszcze, że w miarę 
jak wikłają się etóeunki na W schodzie a powstanie nie 
przytłumione jeszcze, sprawa Hercogowińezyków coraz 
więcćj budzi sympatyi w innych krajach słowiańskich.
I tak w dniu 27 z. m. w Moskwie w cerkwi serbskie­
go podworia odprawiono uroczyste żałobne nabożeństwo 
za wojowników Hercogowiny i Bośnii poległych na 
po’.u bitwy. W Petersburgu w tym samym dniu za 
dozwoleniem rządu w kilku cerkwiach na rzecz Her- 
cogowinczyków damy z wyższego towarzystwa zbierały 
składki. Dzienniki zaś przemawiają gorąco, by rząd 
wycofał się z akcyi w tćj sprawie wspólnćj z inneini 
mocarstwami, mianowicie z Austryą i nie opuścił swych 
współplemieńców.

Prasa niemiecka.
Heinrich Wuttke: Die deutschen Zeitungen uod die Entstehung 

der öffentlichen Meinung. Ein Beitrag zur Geschichte des 
Zeitungswesens. Leipzig 1875.

(Dokończenie. Zobaoz nr. 221, 223 i 224.)

Praca tak rozległa a nieustająca, działająca kon­
sekwentnie, bo kierowana jedną rozumną dłonią, mu­
síala zwyciężyć. Opinia publiczna poddała się. Obro­
biona przez jużto z zasady rządowi przyjazną, jużto 
sprzedajną prasę, publiczność nauczyła się na wszystko 
patrzeć przez szkło rządowe. Już kilka lat temu, gdy 
wysoki urzędnik pruski na przedstawienia przyjaciela, 
że zamierzone rozporządzenie rządowe może wywrzeć 
złe wrażenie, mógł z dumą odpowiedzieć: „nie potrze­
bujemy się tego obawiać, bo mamy całą prasę za sobą.“ 
Rząd może przeprowadzić każde prawo, bo nie tylko 
ma posłuszną Izbę, ale za pomocą usłużnćj prasy po­
pchnie opinią narodu w kierunku, w jakim zechce. 
Niemcy, jak i wszyscy inni, gotowi są wszystko uwie­
rzyć gazetom. Przypomnijmy sobie przed niedawnym 
czasem, jak to w maju uderzyły nagle wszystkie ga­
zety w trąbę wojenną i wystąpiły z oskarżeniem Fran- 
cyi, że gotuje się do wojny. Niebawem uwierzył i ze 
zgrozą powtarzał każdy Biirger niemiecki, że ta Fran- 
cya, nie uleczona bynajmnićj z ran, jakie jćj zadali 
obcy i swoi, z armią niezorganizowaną i niezupełną 
artyleryą zamyśla rzucić się na niewinne cesarstwo 
niemieckie, które czy w r. 1864, czy w r. 1866, czy 
w r. 1870 było zawsze stroną zaczepioną i tylko przy 
muszone dobyło miecza. Przypominam sobie, co o ta­
kićm postępowaniu napisała kiedyś wiedeńska Tages- 
presse: „drażnią tak długo niemieckiego Michela, aż 
zacznie się rzucać jak pijany majtek i domagać się 
pomsty za to, że drugiemu policzek wymierzył."

III.
Jeżeli zależni od biura prasowego dziennikarze
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Drugą sprawą ważną, którą prasa mianowicie nie­
miecka zajmuje się gorliwie, bo tćż nie mały może 
sprawić rozstrój w rozwoju Niemiec, są posiedzenia 
sejmu bawarskiego. Marszałek Izby deputowanych, 
wice-marszałek, czterćj sekretarze — wszyscy wyszli z 
łona stronnictwa klerykalnego. Na jutrzejszćj sesyi ma 
wystąpić deputowany Kurz z wnioskiem, ażeby Izba 
uchwaliła adres do tronu. Klerykalni deputowani znów 
odniosą zwycięzt*o, jak się zdaje. Czego żądać będą 
i żądać mogą, to nie może być bardzo wątpliwóm, na­
tomiast ciekawa, czy ustąpią z gabinetu pp. Pfretz- 
ner, Lutz, Faustle lub co się stanie, jeśli zatrzymają 
swoje urzędy. Dziwna i komiczna nawet, że prasa li­
beralna nie posiada się z gniewu na większość laby 
bawarskićj, zarzucając jćj, że nadużywa swojćj prze­
wagi. Dobrze będzie, jeżeli przypominać sobie bę­
dziemy, pisze National Zeitung, że i klerykały 
w mniejszości być mogą. Jak gdyby liberalne stron­
nictwa, skoro znajdują się w większości, nie naduży­
wały swój przewagi, jak gdyby nie dopuczczały do 
głosu swoich tylko zwolenników a odcinały od słowa 
członków innych stronnictw, jak gdyby uwzględniały 
przekonania innych partyi a nie zamykały dyskusyi, 
kiedy im się to podoba!

Telegram z Hcndaye donosi, że karliści w dniu 
28 zaczęli bombardować San Sebastian, i że jenerał 
Trillo w skutek niepogody zaniechał dalszych operacyi 
i cofnął się na Hernani i Renteria.

Cesarz niemiecki, jak zaręczają pisma berlińskie i 
włoskie, przybędzie dnia 12 października do Medyola- 
nu. Przyjmować go będą: Wiktor Emanuel, następca 
i następczyni tronu, książę Amadeusz, prezes gabinetu 
Minghetti, minister spraw zagranicznych Visconti-Ve- 
nosta, minister wojny Ricotti Magnani, minister spraw 
wewnętrznych hr. Cantelli i reprezentanci senatu i Izby 
deputowanych.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal nadleśniozym Wiese, GouIIod, Gerioke i 

Kayser w Gąbinie, Krause w Poznaniu, Ernst w Opolu 
i v. d. Deck en w Wrocławiu stopień radzców regencyjnych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Środa, 30 września. 

(Sprawa Sióstr Miłosierdzia.)
(+) Sprawa zniesienia Sióstr Miłosierdzia w 

Środzie, jak się dowiadujemy z pewnego, źródła, polega 
na błędzie, a mianowicie Siostry Miłosierdzia wzięto 
za Służebniczki Maryi. Siostra Klajner, przełożona 
Sióstr Miłosierdzia w Środzie, dnia wczorajszego od­
niosła się do rejencyi, wykazując ów błąd. — Odpo­
wiedzi danćj przez królewską rejencyą nie omieszkamy 
donieść.

Służebniczki Maryi, jak już pisałem, zostały znie­
sione w Brodowie i Drzązgowie. — Hrabia Szóldrski 
zajął się losem wydalonych z Brodowa Służebniczek.

Służebniczki Maryi w Drzązgowie rozjeżdżają się, 
czy równćj opieki, jak Służebniczki w Brodowie^ do­
znają — nie wiadomo.

mogą się zasłaniać liwiuszowém: et quidem ignominia 
servare patriam magnum est, to czćmże się uniewinią, 
że za pieniądze popierali schwindel i gründerstwo, 
które jak dżuma zalała Niemcy po wojnie francuzkićj. 
Złorzeczenia, jakie oszukana publiczność miota na spe­
kulantów nieuczciwych, należą się jeszcze w większćj 
mierze prasie, która dopomagała wszystkiemi siłami 
do eksploatowania łatwowiernych. Prasa zapędzała 
ich w sidła zastawione przez spekulacyą, — bez 
jćj współdziałania nie byłoby mogło nieszczęście 
uróść do takich rozmiarów. Owe rozmaite huty i przę­
dzalnie, banki i pasaże, browary i lejarnie żelaza, któ­
rych akcyami częstowano i wielkich i małych, miały 
na swoje rozkazy legion usłużnych dziennikarzy, który 
w gazetach wielkich i małych obieoywał złote góry 
akcyonaryuszom, zachęcał do kupowania papierów, które 
w lat kilka nie miały mieć żadnćj wartości, a nie ro­
bił tego za darmo. Przed krachem płaciły austrya- 
ckie banki i koleje półmiliona złr. rocznie za anonsy 
gazetom wiedeńskim. Współpracownicy większych 
dzienników dostawali bilety wolnego przejazdu na ko­
lejach I. klasy, współpracownicy mniejszych dzienni­
ków bilety II. klasy. Redakcye dostawały za darmo 
akcye świeżo fundowanych przedsiębiorstw ; właścicie­
lowi Pressy p. Zmgowi było razu pewnego 10 ak- 
oyi za mało i dostał rzeczywiście więcćj, poczćm prze 
stał ganić owe przedsiębiorstwo. Oesterreichi- 
sche finanzielle Revue doniosła i ofiarowała 
się dowieść sądownie, że gdy Anglobank w Wiedniu 
puszczał w kurs losy tureckie, na których potćm pu­
bliczność miliony potraciła, przekupił 73 gazet wie­
deńskich, które popierały tę spekulacyą : T a g e b 1 a 11 
wziął 32,000 guldenów, obie Pressy po 25,000 gid. 
Vorstaedtische Zeitung 16,000 i tak dalćj 
aż do drobnych sum, któremi się zadowalniały pisem­
ka ludowe. Znani w Niemczech publicyści Frese i 
Trabert pisali 1 list. 1871wOesterreichi8ohes 
Journal: „Gdyśmy zamierzyli działać tutaj, posta­
wiliśmy sobie za warunek mieć jednę stopę kwadra­
tową czystego gruntu pod nogami. Nasze małe pismo 
miało być tą kwadratową stopą i było nią do końca. 
Czytelnik nie uwierzy, jak drogą jest w Wiedniu sto­
pa kwadratowa czystego gruntu. Przyszliśmy do prze­
konania, że uczciwa gazeta, która nie rozbija, może 
się utrzymać tylko przy niezmiernych środkach a osta­
tecznie osiągnięty rezultat nie stoi w stósunku do ry­
zyka. Kto takiemi środkami nie rozporządza, tenupa-

Srem, 1 października.
(Odcrawa korespondentowi „W. K.“ ze Śremu. — Egzamina i 
publiczne w eimnazyum i w szkole wyższój dziewcząt pod nad­
zorem pp. Chmielewskich. — Wyrok w sprawie ks. Merkla i ■' 

towarzyszów.) t
± W numerze 223 waszego Dziennika za- i 

mieściliście przydłuższą korespondencyą ze Śremu. — 
Jak będę zawsze wdzięczny każdemu, kto mnie 
w obowiązku przesyłania wam nowiu z naszego mia­
steczka zastąpi, tak tą rażą miałbym ochotę redakcyi 
zarzut zrobić, iż nie zaczekała; opóźnienie moje nie 
od moich dobrych chęci zależało; koleżeństwa zaś z i 
korespondentem W. K., który takie rzeczy mógł na- , 
pisać, uroczyście wyrzec się muszę.

W interesie prawdy, — a chętnie dla prawdy . 
Dziennik i do błędu się przyznawał — po sumień- j 
nćj informacyi na korespondencyą w mowie będącą 
odpowiadam, iż mija się z prawdą. s

Lecz odpowiadajmy spokojnie.
Prawdą jest, że listę kandydatów miejscowy pro- j 

boszcz czy tam dozór kościelny ułożył bez poprzednie­
go zwołania wieca, ale, jak wiemy dobrze, infirmowa- 

' no się u ludzi mających w sprawie sąd i zdanie i po- 
! stawiono kandydatów ogólnego szacunku zażywających;
‘ sądziliśmy i my, że lista ta u uprawnionych do gło- i 
? sowania ogólne znajdzie uznanie, jak to zresztą i re- j 

zultat wyborów okazał i że osobnego wieca w tćj spra- i 
: wie wcale nie było potrzeba. Jako tćż rzeczywiście i 
’ nikomu, zdrowy sąd i jakiekolwiek wytrawne o rzeczy 

zdanie mającemu — na myśl nie przyszło przeciwko , 
rzeczonćj liście zaprotestować. Opozycya wyszła z stro- ’ 
ny, z którejbyśmy się jćj wcale nie byli spodziewali, . 
Nie sądziliśmy bowiem, że ludzie, jakkolwiek do ka- i 
tegoryi „rządzących“ należący, zainteresują się sprawą j 
czysto kościelną i narodową. j

Nie potępiamy kilku z naszych rzemieślników i ,
' miejskich obywateli, którzy w nieświadomości swojćj s 
' dali się obałamucić obietnicami jakichś korzyści matę- j 
’ ryalnych i oszołomić namiętnością ambioyi, jak w tym j 

przypadku aż nadto wyzyskanćj; ale potępiamy tych, i 
którzy sięgają wichrzącą dłonią w sam rdzeń dorao- 
wych stósunków naszych. Słowa nasze zbyt może nie ’ 
jasne tłumaczymy tćm, iż agitacya wywołaną z ufała i 
przez „winkelkonsulentów“ i „ludzi od policyi.“ i

Z bólem serca widzieliśmy podbeoHanych ludzi, ! 
którym zresztą prostój uczciwości nie-odmawiamy, — ; 
świętujących tydzień blizko, radzących niby przy kie- > 
liezku, przy pomocy onych pokątnych doradzców nad i 
ustawieniem nowej listy, na którąby przeszli ludzie, ; 
coby się chcieli i mogli postarać o zniesienie podatków < 
kościelnych a rządzić kasą kościelną itd. itd. i

Zwołano wiec na piątek. Odpowiedni anons umie- j 
szczono tylko w Orędowniku. Posłano podobno ja- ■ 
kieś listy do sołtys, ów, sądząo chyba, że miano prawo J 
„idąc z rządem“ sołtysami dysponować. Z miasta nie j 
proszono na ów wiec nikogo, ozyjćj opozycyi obawiaćby i 
się można.. Idąc „prawnie“ zaproszono z inteligenoyi i 
tylko przewodniczącego przed wyborami, tak iż o owym i 
wiecu „arystokracya“, że nie powiemy, porządniejsi I 
obywatele przypadkowo w ostatnićj dowiadywali się j 
chwili. Oczywista, że wiec ten licho wypadł, a i tak i 
wielu z uczestników było więcćj z przypadku i z cie­
kawości. Zebranych na nim było coś mnićj więcćj 70 
(a trzeba wiedzieć, że na wiec porządnie zwołany u nas 
znajdzie się kilkaset osób), z których większość nale­
żała, że tak powiemy, do obałamuconych. Kiedy mi­

dnie albo stanie się rozbójnikiem. Cały świat wie o 
tćm, świat finansowy poddał się temu a publiczność 
nie dba o to. Korrupcya będzie się rozpościerała do­
póty, dopóki państwo się nie wmięsza.“ W Berlinie 
nie lepićj się działo. W numerze 31 tegorocznćj Gar-! 
t e n 1 a u b y opisuje p. Otton Glogau ów „schwindel“ 
berliński, oszustwa pp. Gerbera, Munka itd. których 
wiernymi sojusznikami była National i Bórsen 
Zeitung, które przez rozsiewanie wieści wprost fał­
szywych starały się poprzeć przedsięwzięcie wymienio­
nych spekulantów.

Fatalną jest logika wypadków. Prawo fizyczne, 
które nakazało kuli pchniętćj po pochyłćj płaszczyźnie 
potoczyć się aż do dołu, jest niemnićj kategorycznćm 
w świecie moralnym. Jedna jest tylko prosta droga; 
kto z nićj zboczy, temu chyba przypadek przepisze 
kres, gdzie się zatrzyma. Kiedy redaktorowie i współ­
pracownicy wielkich gazet sprzedawali swoje pióro ban­
kom i pokazali, że dziennikarstwo nie jest środkiem 
oświecenia społeczeństwa ale środkiem zyskiwania pie­
niędzy w haniebny sposób, znalazła się wnet rzesza 
rzezimieszków, którzy postanowili się chwycić tego rze­
miosła, które było równie szlachetne jak rozbój na pu- 
blicznćj drodze a nie narażało ani na szubienicę ani 
na dom poprawy. Poczęły w Wiedniu powstawać pi-

' semka, których jedynćm zadaniem było szarpać dobrą 
sławę ludzi majętnych, którzy musieli się opłacać, je­
żeli chcieli, aby o nich nie pisano. Wytworzono pier­
wszą lepszą fantazyą, — hańbiącą córkę bogatego 
człowieka, i przedłożono mu pierwszą odbitkę numeru

■ z zagrożeniem wydrukowania skandalicznćj historyi, 
jeżeli nie zapłaci takiej a takićj sumy. Publiczność 
jest zawsze i wszędzie spragniona skandalu; dowieść 
późoićj, że owa awantura była wymyśloną, jest łatwćtn,

■ ale przychodzi ten dowód za późno; wiemy wszyscy,
! że dość podejrzenia głośnego, aby cień rzucić na mło­

dą dziewczynę. Wystraszony ojciec płacił i milczał.
Nazwano tę prasę rewolwerową, bo nie inaczćj jak

• garrotery londyńskie napadała po ciemku, w zaułkach 
uczciwych ludzi. O tćj prasie pisze redagowany przez 
Fryderyka Hellwalda Ausland w r. 1871: „Chcąc 
dostrzedz słabych stron przeznaczonych ofiar, otacza teu 
gatunek dziennikarzy większe instytucye prawdziwym 
łańcuchem szpiegostwa. Pod najrozmaitozemi powoda- 

j mi oddają wizyty tu i tam, ażeby wydobyć co bądź, 
coby się do kalumnii użyć dało. Są pisma, — które 

’ pomiędzy urzędnikami podłych instytucji utrzymują

mo to lista najnieprawnićj przez kogoś tam ułożona 
odrzuconą została, obrana komisya mimo życzenia „wie­
ca“ sama siebie na kandydatów postawiła, oburzając 
ludzi z własnego obozu. Przy glosowaniu oczywista 
okazała się wola większości. Dano na obranych kand. po 
280 gł. przeciw 56, jeśli nas dobrze poinformowano. Liczbę 
56 tłumaczymy tćm, że wielu było przestraszonych na­
kazem „z policyi“, wielu nie rozumiejących w ogóle 
rzeczy. Jeżeli przy wyborach była agitaoya, toć do­
prawdy nie potrzebowała być tak zaciekłą ze strony 
większości, jak raczćj ze strony mniejszości. Nie wy­
mieniamy tu szczegółów, — boć interesowani zbyt 
gorliwi dziś sami swego zapędu się witydzą. Wzmian­
ka o Ojcu św. itd. chyba obliczona na to, by służyć 
za strawę dla PosenerZtg. — i o tym sposobie 
wyzyskiwania głosów na rzecz większości nic nie sły­
szeliśmy. Powtarzamy, że wybory wypadły zupełnie 
w myśl większości parafian rozsądnyoh i ostatecznie 
bez uwagi, czy ci kandydaci należą do ultramontanów 
czy liberałów.

Przystępujemy do wykazaniu wyraźnych kłamstw 
w korespondencyi przeszło-czwartkowćj zawartych.

Z obranych kandydatów jeden jest tylko dzierża­
wcą ról proboszczowskich — role szpitalne należą do 
innego zarządu. Czyż jeden dziesięciu kolegów na pry­
watną namówi korzyść?

Wyraźnie nadmieniamy, że lista przez malkonten­
tów postawiona jednego tylko pierwiastkowo z listy /, 
pierwotnćj wyrzuciła.

Przypominamy, że lista proponowana na wiecu 
ułożoną została w zamkniętćm kółku kilku tylko rze­
mieślników i ich doradzców.

Ponieważ ze wsi mało kto na wiec przyszedł, oczy­
wista, że mimo słuszności — ile że wsie więcćj liczą 
uprawnionych do głosu — z miasta większość do ko- 
misyi obraną została.

P. Tadrzyński, jako były członek dozoru kościel­
nego, stał na pierwotnćj liście, a p. Pajzderski wedle 
prawa podobno jako od niedawna parafianin obieral­
nym nie jest.

Również p. Węclewski, jak) przyszły przewodni­
czący reprezentacyi, na liście pierwszój był umie­
szczony.

Ż9 w obec 8000 parafian przeszło nie karteczki 
onych kilku obywateli z miasta, lecz pierwotne kar­
teczki doręczane były, nie dziwno.

Ile w celu agitacyi wyzyskiwano zarzuty nieprzy­
jaznych nam żywiołów naprzeciwko księżom naszym 
ukaranym,za przestępstwa majowe, z bólem serca wi­
dzieliśmy. (I tak na rynku odgrażano się skargą do 
p. Massenbacha aż nadto miejscowemu proboszczowi 
znanego.)

Zaręczamy, że żaden z księży ani sług kościelnych 
nie. gloso wał, że wszystkie wsie parafii w liście 
umieszczone zostały, że, jak się zresztą po składzie ko- 
misyi. spodziewać było można, wszystko formalnie od­
byto i że wybory eą w zupełności ważne.

Jeżeli karteczek więcćj niż należało oddano, po­
chodzi to ztąd, że gdy naprzód na „dozór“ głosowano, 
kilkunastu rzeczy nie rozumiejących od razu kartki i na 
„reprezentacyą“ oddali, które musiały być wyrzucone.*)

*) Korespondenoyą poprzednio umieszczoną otrzymaliśmy 
od znanśj osoby; w każdym razie na drugi raz, aby nie było 
niepotrzebnych sporów, najlepiój zwoływać zebrania i na nioh

prawdziwyoh tajnych policyantów, ażeby módz zaj­
rzeć za kulisy tajemnic zarządu.“ Dziennikarz rewol- 
werowćj kategoryi, pisano p. Wuttkemu, uważa, czy 
czasem żonaty człowiek nie przemówi kilka słów do 
lekkomyślnćj dziewczyny, albo uczciwa kobieta nie 
spotka się z kim w okolicznościach, które ubarwione 
kłamliwą fantazyą staną się podejrzanemi. Naczelnik 
pewnćj kolei, nie poczuwający się do żadnćj winy, nie 
był uległym i nie cbciał zapchać gęby rzezimieszkom 
banknotami i pewnego dnia otrzymali wszyscy jego 
podwładni urzędnicy numer pisma, w którym był po­
czątek brudnej teatralućj historyi, w którćj bohaterem 
był ów naczelnik, i zapowiedziany dalszy ciąg. Zagro­
żony zapłacił. W Wocbenpresse znalazły się 
pod rubryką „Chronique scandaleuse“ kalumnie na 
młodą artystkę teatru „an der Wien“ i na jćj kre­
wnych i zapowiedziano dalszy ciąg. Wystraszony oj­
ciec pobiegł do wydawcy i za 300 złr. kupił od za­
cnego pisarza milczenie a zatćm spokój córki i swój.

Nie będę publiczności męczył cytowaniem więk­
szej liczby przykładów, ciekawy znajdzie je w dziele 
p. Wuttkego. Jest potrzebnćm odkryć przed oczyma 
społeczeństwa czyny hańbiące ludzkość, ale rozkoszo­
wać się w tych obrazach — nie sądzę, aby czytelnicy 
moi stali na stanowisku amatorów romansów p. Ponson 
du Terrail. Dość tych przykładów, aby w jaskrawćm 
świetle pokazać korupcyą tćj prasy, na którą jedynćm 
lekarstwem jest dom poprawy i którą rzeczywiście do- 
pićro kilka groźnych wyroków sądowych przywiodło 
do milczenia.

I jakiż wszystkiego tego rezultat? Nowa tyrania 
podnosi głowę na ś wiecie. Dziennikarstwo, które miało 
być taranem wolności, rozbijającym przesądy i zapory, 
któreljej zła wola albo ciemnota przeciwstawiają, po­
szło w posługę dwóch potęg, które zagrażaj a wolności 
indywiduum w wieku XIX, państwa i kapitału, i z 
niemi pospołu kuje kajdany człowiekowi, który stał sie 
już meledwie tylko przedmiotem państwa a wprost 
niewolnikiem kapitału. A straszliwszy to nieprzyjaciel 
niż owe. materyalne potęgi, bo wpaja w skrępowanego 
niewolnika wiarę, że te kajdany są jego szczęściem, i 
z tćm sfałszowaniem idei i nadzieję lepszćj przyszłości 
odbiera. Czy się ludzkość obroni temu?

Barometer wskazuje bardzo stawowczo ku despo­
tyzmowi. Interosa materyalne pchają ku niemu, bo
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r W zeszły poniedziałek odbył się tutaj egzamin 
publiczny tak w gimnazyum jak i w szkole wyższój 
dziewcząt pod kierunkiem pp. Chmielewskich 
zostającój. W pierwszóm nie usłyszałeś ani słówka 
polskiego, — a deklamacye tylko niemieckie. 
W szkole natomiast dziewcząt miło było obok dekla- 
macyi niemieckich, francuzkich i angielskich posłyszeć 
i ustępy z Kochanewskiego, Słowackiego i innych na­
szych poetów. Z całego egzaminu wynieśliśmy to prze­
konanie, że pamięciowość nie jest na porządku dzien­
nym, lecz że uczennice muszą się uczyć myśleć i nie 
złe robią postępy. Wykład niestety we wszystkich 
przedmiotach niemiecki, z Polek nie mała także gar­
stka do szkoły uczęszcza. Oglądaliśmy także robótki 
ręczne wcale udatne i rysunki świadczące o pilności 
i zdatności uczennic. Nie źle udał się i śpiew polski 
i niemiecki na pojedyncze głosy i chóry wykonany. 
Publiczność, wśród którćj widzieliśmy także p. radzcę 
ziemiańskiego B o o h m a, licznie była zgromadzoną. 
Zakład ten sumiennie polecić możemy rodzicom i opie­
kunom, jako odpowiadający pod każdym względem te­
raźniejszym wymogom.

W końcu winienem wam obiecane sprawozdanie 
z dalszego przebiegu procesu przeciw ks. proboszczowi 
Aureliuszowi Merklowi z Kolniczek i ksks. 
Wernerowi i Nieradzińskiemu z Książa 
o święcenie jajka wielkanocnego w obećj parafii i o pod­
niecanie do tego czynu rzekomo karygodnego wbrew 
ustawom majowym. Przypominają sobie czytelnicy, że 
ks. proboszcz Menzel miał być słuchanym jako zna­
wca, czy święcenie rzeczone należy do funkcyi li ka­
płańskich, lub czy tćż i każda osoba świecka do tego 
jest uprawnioną, W miejsce ks. M enzl a zapropo­
nował p. obrońca Karpiński księdza mansyonarza 
Wawrzyniaka, który tćż w terminie wczorajszym 
obszernie był słuchany. Zeznał on pod przysięgą, że 
nasamprzód czynność w mowie będąca nie należy po­
dług przepisów kościoła katolickiego do czynności pro­
boszczowi zastrzeżonych, — ale i nawet do charakteru 
kapłańskiego nie jest przywiązaną — na co dowód 
praktyka (ile że i klerycy bez wyższych święceń jajko 
wielkanocne święcą) i że choć jest różnica w skutku 
między święceniem przez osoby duchowne a świeckie 
wykonanćm, czynność ta w obec ustaw majowych ka­
rygodną nie jest. Po wielu jeszcze zapytaniach tak 
ze strony prokuratora p. Warmbrunn z Kościana 
jak i przewodniczącego kolegium pana dyrektora 
Bartholomaus (między innemi, czy się co płaci 
za święcenie jajka wielkanocnego), p. prokurator wniósł 
o uwolnienie podsądnych, co też po krótkiój naradzie 
kolegium nastąpiło, a to dla braku dowodu, że czyri- 
ność wspomniana należy do funkcyi li tylko kapłań­
skich.

listy kandydatów układać. Procedura układania list przez kilka 
tylko osób wywołuje kwasy, które mimowolnie odbiły się w na- 
szśm piśmie. Przyp. Bed. Dziennika Pozn.

% Mogilnickiego, 30 września.
(Wiadomości.)

fi- Ksiądz Suszczyński napisał list do dzierżawcy 
probostwa mogilnickiego, p. Hirschberg w Babie pod 
Mogilnem, w którym się dopomina wypłaty przypada- 
jącój mu według kontraktu dzierżawnego kwartalnćj 
kwoty dzierzawnćj na czas cd 1 października do 31 
grudnia r. b. w ilości 350 tal. Parafia zaś robi kroki, 
aby się od utrzymywania ks. S. uwolnić. Opiera się:

1) na tćm, że w kontrakcie dzierżawnym wyraźnie 
jest powiedziane, iż dochody z probostwa należeć 
się będą każdorazowemu proboszczowi rzymsko­
katolickiemu;

2) na tćm, iż ks. S. się ożenił — a nawet w nowych 
ustawach o starokatolikach nie ma wzmianki, aby 
księdzu katolickiemu wolno było się żenić.

Ks. S. powołuje się natomiast na § 3 prawa o sta­
rokatolikach, według którego ma mu przysługiwać cały 
dotychczasowy dochód z beneficium mogilnickiego. 
Odwołano się nasamprzód do administratora dyecezyi 
gnieźnieńskiej p. Nollau, w razie niepomyślnej odpo­
wiedzi zamierza zaś parafia bronić się w drodze 
procesu.

Odpowiedź od p. Nollau jeszcze nie nadeszła — 
wiadomość więc podana w tej mierze przez P o s en er 
Z t g. jest r rzedwczesną.

Mówiąc o dochodach ks. S., które z beneficium

rząd despotyczny a silny to najpewniejsza gwarancja 
dla giełdy. Spokój śmierci najlepsza aura dla intere­
sów materyalnych. Filozofia materyaliityczna zaprze­
czyła nam wolcćj woli, a państwa i banki zabierają 
się do tego, aby te gorzkie słowa buddaistycznćj filo­
zofii Schopenhauera w rzeczywistość zamienić. Ludzie 
zaczynają nawet godzić się z tym stanem. Słyszałem 
sam uczonego męża, który pocieszał się tćm, że chociaż 
niewolnikami jesteśmy państwa, kapitału, form towa­
rzyskich, to za to jesteśmy wolai duchowo, wolni od 
przesądów, możemy myśleć, co nam się podoba. Ale
i za Nerona wolno było myśleć każdemu, co chciał, 
byle tych myśli nie wyjawiał. Jeżeli pójdziemy dalćj 
wszyscy w tyra kierunku, to niebawem zabrzmią takie 
zapatrywania we wszystkich dziennikach i usłyszymy, 
że najlepszą formą rządu jest despotyzm. My tymcza­
sem wolimy wierzyć po staremu z p. Rafałem Le­
szczyńskim, który mawiał: mało periculosam hberta- 
tem quam securam servitutem.

Jeżeli rozpisałem się obszernie o książce p. Wutt- 
kego, to nie uczyniłem to dla tego, abym miał widzieć 
źdźbło w oczach sąsiada a był ślepym na belkę we 
własnćm. Przeciwnie, właśnie dla tego tak obszernie 
traktowałem ten przedmiot, że wiem dobrze i widzę 
jasno, że większa część zarzutów ciężkich, jakie spo­
tkały prasę niemiecką ze strony p. Wuttkego, da się 
zastosować do polskich dzienników. Nie mamy wpra­
wdzie biura prasowego, ależ i u nas nie braknie na 
takich filozofach, którzy umieją podmiotowo myśleć. 
Nie mieliśmy Griindungsschwindlu, ale stanowisko nie­
których gazet galicyjskich w czasie procesu Offenheima 
dawało dużo do myślenia, a pamiętam doskonale, jak 
w r. 1872 mówił do mnie jeden z naszych spekulan­
tów: możnaby jeszcze lepsze robić interesa, ale nasze 
dzienniki nie chcą popierać spekulacji. Czyż mam mó­
wić o nędzocie większćj części naszych literackich pism, 
gdzie kolumny zapychają tłumaczeniami’ albo nędznemi 
ramotami tuzinkowych pisarków, gdzie kry tyka jest po 
części w rękach kliki albo zupełnie niedołężna. Gdy 
słyszę o powstaniu nowego pisma literackiego w War­
szawie, to mnie smutek ogarnia. Nawet rewolwerowej 
prasy nie miało nam zabraknąć. Od roku przeszło 
musi społeczeństwo poznańskie opędząć się tym syczą­
cym gadzinom, ciskającym błotem na lu 'zi zacnych, 
a co gorsza, to, że skierowanie tych kalumnii jedynie 
przeciw ludziom pewnego kierunku politycznego każę 
przypuszczać, że mędrsza wola kieruje jadem tych 
płazów.

mogilnickiego pobierał, nadmienić mi wypada, iż przy­
pada mu prócz dzierżawy z probostwa, jeszcze przeszło 
500 szefli mesznego z okolicznych gruntów, użytek 
z lasu, 40 mórg roli z ogrodami i łąkami, kompozyta 
na msze i t. d. Widzicie więc, że wcale smaczny 
kąsek.

Żydki skupują wyszle z kursu pruskie zielone 10 
talarówki, płacąc za nie nizkie ceny. Spekulacya po­
lega na tćm, że główna kasa przyjmuje jeszcze teraz 
mimo ogłoszenia, że czas kursu jest ograniczony, owe 
banknoty po całćj nominalnćj wartości. Jest to ze 
strony dyrektoryum banku bardzo humanitarna kon- 
cesya, ale wychodząca na dobre w rezultacie jedynie 
przemyślnym spekulantom.

Po 8 e n er Zeitung otrzymywali tutaj gratis 
w drugićj połowie b. m. przedewszystkiem urzędnicy. 
Czy ten sposób zyskiwania abonentów na co się przy­
da, wątpię, tutaj bowiem w okolicy dla Posener 
Zeitung nie okazywano zbyt wielkićj sympatyi. Lecz 
rezultat okaże się najlepiej z składania abonamentu na 
nadchodzące ćwierćrocze.

Wiec mogilnicki, o którym wspominałem przeszłą 
rażą, odbędzie się stanowczo dnia 10 października o 3 
godzinie po południu w Mogilnie w klasztorze, w mie­
szkaniu p. Kosińskiego. Komitet zapraszający stano­
wią pp. St. Różański, ks. Haunszyld, Zawadzki i J. 
Aladałkiewicz. Przemawiać będzie między innymi ks. 
Sieg z Orcho wa. Przypuszczenie do głosu obcych jest 
możliwe, wszakże tylko w tym razie, jeżeli do którego 
z panów komitetowych przed 10 października się zgło­
szą, potem komitet rozstrzygnie, kogo przyjąć wy- 
padnie.

Wiadomo już z inseratów, że tych dni umarła w 
Alogiłnie panna Maryanna Nitsche. Była to niewiasta 
wielkiego serca i niepospolitych zdolności umysłowych.

i

1

iI
I

j

Pogorzela, 30 września.
(W sprawie wyborów dozoru kościelnego. — Publiozne od­

czyty.)
X Różne pytania zachodziły już w sprawie wy­

boru dozoru kościelnego i reprezentacyi gminnćj; obe- i 
cnie zapytuję się, czy odpowiednio prawu może w i 
dozorze lub reprezentacyi gminy zasiadać dwóch braci, 
szwagrów lub blizko pokrewnych? Pytam się nadto, 
czy wybieranie nauczycieli na członków dozoru lub re­
prezentacyi gminy jest stósowue ? Zdaniem wielu, pp. 
nauczyciele, jako ludzie od rządu zależni, możeby 
niekiedy nieprzyjemności mieli do ponoszenia, gdyby 
gorliwie eheieli bronić sprawy majątku kościoła, albo 
sprawa tegoż majątkuby cierpiała, gdyby przeciwnie 
postępowali. *)

Dnia 6 p. m. w Krotoszynie ma zdawać nasz poseł 
ks. dr. J.a ż d ż e w s k i sprawozdanie sejmowe; chwale­
bna to rzecz, ale nie dla wszystkich dostępna, bo np. 
dla nas, z powodu zbytniego oddalenia niedostępna; 
gdyby to raczył p. poseł także odwiedzić naszą Pogo­
rzelę i gdyby przytem także do nas zawitał ksiądz 
Blumel i p. dr. Hejnowicz z Ponieoa, a z poselskiem 
sprawozdaniem żeby mógł być połączony wiec dla 
okolicy Pogorzeli — bardzeby to było na czasie dla 
naszćj okolicy i nawet wielkie życzenie ku temu oka­
zują mieszczanie jako i okoliczni włościanie. W spra­
wie wyborów, przez sprawozdanie poselskie nabyliby 
lepszój w tćm świadomości i przekonaliby się o tru- 
dnćm stanowisku naszych posłów w parlamencie i na 
sejmie.

Jak chętnie do nauczenia się czegoś dobrego lud 
nasz się tu garnie, miał sposobność się przekonać pan 
Władysław Chosłowski, który miał odczyt i pouczającą 
pogadankę dnia 8 bm. Obiecał nam co miesiąc mieć 
odczyt i pouczające pogadanki i przyrzekl, że postara 
się, aby i inni panowie nas pouczali. Oby szanowni 
panowie nie raczyli gardzić naszą Pogorzelą a przeko­
naliby się, jak są pożądani. Nasze okoliczne dwory, 
oprócz Głuchowa, wszystkie w posiadaniu nam nieprzy- ;• 
jaznej narodowości, ztąd tćż niejedno zte się dzieje, bo 
ztąd nie płynie nauka. Oświaty łakniemy, nie skąpcie 
tćż nam wiedzy waszćj i chęci waszćj, wy, co światłem 
górujecie w naszem społeczeństwie!

*) Ponieważ prawo nic nie orzekło co do zasiadania w ; 
dozorze i reprezentacyi gminnej braci i t. d., zatśin wyborowi ' 
ioh nic nie przeszkadza; co do drugiego punktu, jesteśmy za i 
wyborem ludzi pod każdym względem niezawisłych. ;

Przyp. Bed. Dz. Pozn. ?

Nie tu miejsce rozpisywać się nad tćm. Chciałem 
tylko zaznaczyć niebezpieczny stan prasy naszej, a mam 
nadzieję, że znajdzie się czas i sposobność do obszernego 
o tćm pomówienia. ;

Dr. Stansław Warnka. j

Lud. Jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, 
przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka 
i tańce. Przedstawi! Oskar Kolberg, członek-korespon- ■ 
dent akademii umiejętności w Krakowie itd. Serya IX. W. ’ 
Księstwo Poznańskie, część pierwsza. Kraków 1875, w 8ce ; 
stron 315. j

Jak wszędzie tak i u nas przez długie wieki po- i 
zostawał lud w wielkićm upośledzeniu. Pozbawiono 
go praw politycznych, odebrano mu nawet prawa przy- i. 
rodzone człowiekowi, wzgardzano jego sposobem my- j 
ślenia, czucia i wysłowienia się. Dopićro schyłek 18 
wieku a jeszcze bardzićj wiek nasz 19 przywrócił lu- j 
dowi to, co mu się słusznie według praw Boskich i j 
przyrodzonych należało. Przywrócono mu godność o- j 
bywatelską, przyznano równouprawnienie we wszystkich ; 
kierunkach życia narodowego. Dzisiaj spoglądamy na j 
lud jako na podstawę społeczeństwa, widzimy w nim • 
nadzieję, naszćj ,przyszłości i główną podporę narodo- i 
wego bytu. j

Ten sam przewrót, co w polityce i w życiu spo- J 
łecznćm, dokonał się względem ludu także w litera- i 
turze. Równocześnie i poezya i nauka zwróciła na j 
niego swą uwagę. W poezyi szkoła romantyczna, o- | 
trząsnąwszy się z więzów klasycyzmu, zwróciła się ku : 
ludowi i podniosła rodzimy pierwiastek do godności i 
przynależnćj mu w literaturze i sztuce a zarazem zna­
lazła w nim sama ożywcze źródło i bogate zasoby, 
które przechowały się w ludzie, jak muszki w bur­
sztynie. Kiedy Alickiewicz, Brodziński i inui przy­
wracali majestat rodzimemu, ludowemu żywiołowi i 
wznosili wspaniały gmach narodowćj literatury, odko­
pywał cały szereg skrzętnych badaczy złote ziarnka, 
złożone w ludzie, w jego pojęciach i uczuciach, i zno-

i sil cegiełki do owćj wspaniałćj budowy. Przodowni- ■

NIEMCY.
w Berlin, 30 września. Sejm bawarski zagajo­

nym zestal w dniu onegdajszym. Wedle doniesień 
dzienników stronnictwo patryotyczce, czyli klerykalne, 
stawiło się jak jeden mąż, a będąc w większości, prze­
prowadziło cale biuro fejmowe z swój partyi. Nie tylko 
marszałek, wicemarszałkowie, ale i wszyscy wybrani 
sekretarze sejmowi należą do patryotycznego stronni­
ctwa. Deputowany Kurz, członek również patryoty­
cznego stronnictwa postawi wniosek o wystósowanie 
adresu do korony.

Wedle gabinetowego rozkazu, mają wojskowi 
wstępujący w związki małżeńskie, brać po ślubie cy­
wilnym śluby w kościele. Celem wykonania tego roz­
kazu żaden wojskowy nie otrzyma wpierw pozwolenia 
od przełożonćj swój władzy na wejście w związek mał­
żeński, zanim nie da uroczystego przyrzeczenia, że prócz 
ślubu cywilnego weźmie i ślub kościelny. Powyższe 
rozporządzenie władz wojskowych odnośnie do króle­
wskiego rozkazu, nie podoba się liberalnym niemieckim 
dziennikom, które oświadczają, że takie postępowanie 
nie zgadza się ani z przepisami wojskowego konseusu 
do ślubu, ani z prawem o ślubach cywilnych. Uwagi 
te wykazują jasno kolizyą pra.v i rozporządzeń nowo­
czesny cb.

Wedle doniesień dzienników berlińskich, rezultat 
tegorocznych egzaminów do jednorccznćj służby woj- 
skowćj, nader był smutnym. W Kolonii ze 140 kan­
dydatów złożyło popis zaledwo 35, w Gdańsku z 14 
tylko 4 a w Minden z 45 kandydatów, 12. Liczby te 
wykazują, że albo kandydaci źle byli przygotowani, 
albo też co prawdopodobniejsza, żądania obecne przy 
egzaminie są większe. W obec tego domagają się 
dzienniki, aby paragraf 14 prawa wojskowego wszedł 
w wykonanie.

Na posadę nowo kreowanego najwyższego urzędu 
administracyjnego ma być powołanym tajny wyższy 
radzca Persius z ministerstwa spraw wewnętrznych, za­
służony wielce na polu administracyjnćm.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 29 września. Reichsrat wiedeński 

został zwołany na 19 peździernika. Na porządku dzien­
nym pierwszego posiedzenia nie stoi żaden ważniejszy 
przedmiot. Obie delegaoye tymczasem pracują bardzo 
pilnie po wydziałach. Wydział węgierskićj delegacyi 
dla spra w zagranicznych obradował na ostatnićm posie­
dzeniu nad polityką hr. Andrassego, wyluszczoną przez 
tego męża stanu w dzieii zebrania się delegacyi; wy­
dział zaś skarbowy delegacyi austryackićj roztrząsa w 
tej chwili sfrawę budżetu wojskowego. — Wszystko 
za tern przemawia, że kwota, jakiej domaga się mini­
ster wojny na zakupno nowych dział, choć da powód 
do burzliwych rozpraw, nie zostanie skreśloną.

Onegdaj oglądali członkowie delegacyi węgierskiej 
pod przewodem ministra wojny i jenerała Uchatiusa 
wyrób dział ze spiżu stalowego w arsenale. Po dwu­
godzinnym pobycie opuścili delegaci arsenał przeko- i 
nani, że nowe działa pod względem materyału i budo­
wy nic ustępują w niczćm działom z lanój stali a pod 
niejednym względem je przewyższają. Prób ogniowych 
nie przedsiębrano, gdyż uie było jeszcze nowych lawet 
do dział; próby te odbędą się za dni 10 lub najwyżej 
za dwa tygodnie.

Ukaże się rzeczywiście księga czerwona, jeno że 
księga ta nie będzie miała nic wspólnego z ruchem 
dyplomatycznym, a da tylko obraz między narodowćj 
bandlowo-politycznej akcyi; księga ta ma zawierać roz­
dział o konferencji sanitarnćj, o zawarciu traktatu clo- 
wego z Rumunią, o stosunkach handlowych na Wscho­
dzie, Rosyi i Angli, o reformie monetarnćj w Niem­
czech i t. d.

Dzienniki centralistyczne w istnój malignie z po­
wodu otwarcia uniwersytetu w Czerniowcach, o którego 
powołaniu i zadaniu mieliśmy sposobność pisać nieje­
dnokrotnie. Na uroczystość otwarcia wysyłają centra- 
liści ministra oświaty dr. Stremayra, który po drodze 
wstąpi do Krakowa i Lwowa.

FRANCYA.
w Paryż, 29 września. Minister skarbu Say 

dawał w tych dniach obiad dla merów okolicznych

kiem w tym szeregu był niezmordowany Adam Czar­
nocki, znany w literaturze pod pseudonimem Zoryana 
Dołęgi Chodakowskiego, a w ślad za nim biegli K. 
W. Wójcicki, Żegota Pauli, L. Siemieński, Lipińiki, 
Berwiński i wielu innych.

Niepoślednie miejsce w gronie tych pracowników 
zajmuje Oskar Kolberg, członek-korespondent aka­
demii umiejętności w Krakowie oraz towarzystw nau­
kowych w Paryżu, Petersburgu i muzycznego we Lwo­
wie. Zycie całe poświęcił badaniu ludu, który poko­
chał gorącćra sercem i który poznał dokładnie w li­
cznych swych wędrówkach po całym obszarze dawnćj 
Polski. Przed kilku laty mieliśmy s, osobność pozDa- 
nia go na jednćj z takich wycieczek i podziwialiśmy 
jego zamiłowanie do badań etnograficznych, jako tćż 
sumienność i staranność, z jaką dopytywał się o każdy 
szczegół z życia ludu i z jaką zapisywał sobie wszy­
stko, cokolwiek mogło się przyczynić do jak najdokła­
dniejszego opisu ludu naszego. W tych wędrówkach swo­
ich zebrał materyałów na kilkadziesiąt tomów, które wy­
dane kiedyś złożą się na wspaniały etnograficzny opis ludu 
polskiego we wszystkich kierunkach jego życia. Druk 
tego pomnikowego dzieła postępuje jednakże zwolna, 
gdyż publiczność nasza za mało się temi badaniami 
interesuje i za mało je popiera. Oddać tu należy po­
chwałę krakowskićj Akademii umiejętności, iż uznając 
wielką doniosłość jego rodzaju badań, popiera czynnie 
szanownego autorń i że dopomogła mu do wydania do­
tychczasowych tomów pod tymże tytułem wydawanych. 
Komisya antropologiczna zawiązana w łonie akademii, 
wzbudza przytem otuchę, iż odtąd systematyczniej po­
stępować będzie praca nad poznaniem ludu naszego i 
że przez to rozbudzi się może w całym narodzie wię­
ksze zamiłowanie do tćj gałęzi literatury narodowćj.

Lud zachował dotychczas najwiernićj rodzinne tra- 
dycye; oywilizacya nowoczesna poczyna jednakże tu i 
owdzie zacierać znamiona narodowe, grożąc im zupeł­
ną zatratą i pokrywając wszystko jednostajną, bezbar­
wną powloką. Jeżeli zaś kto, to my przedewszystkićm 
winniśmy skrzętnie pielęgnować wszystkie objawy ro­
dzinnego życia, gdyż tradycya jest jedną z najsilniej­
szych dźwigni, zapewniających nam byt samodzieluy 
i nie dopuszczających rozkładu pod naciskiem obcej, 
często wstrętnćj i wrogićj cy wilizacyi. Póki czas prze­
to, winniśmy popierać usiłowania takich pracowników, 
jak autor wyżćj przytoczonego dzieła, który wszystkie 
swe siły i zasoby poświęcił stworzeniu dokładnego o- 
brązu ludu naszego.

miejscowości i wznosząc toast na cześć Alac-Mahona, 
wygłosił mowę polityczną, którą ogłasza Journal 
des Débats. Minister Say, były minister p. Thier- 
sa i członek lewego centrum chwalił w mowie swćj 
konstytucyjne prawa i republikańską formę rządu. Ali- 
nister Say reprezentuje w gabinecie żywioł liberalny, 
a na szczególniejszą uwagę zasługują jego oświadcze­
nia co do finansowego położenia Prancyi. Wedle p. 
Say podatki pośrednie przyniosły przez 8* 1/., miesięcy 
czyli do 15 września 70 milionów nadwyżki a zapo­
wiedziane wydanie pięcioprocentowych obligów skar­
bowych nagromadziło skarbowi państwa tak wielką 
ilość kapitałów, że minister zamierza obniżyć stopę pro­
centową na 41/2. „Wszystko to dowodzi — powiada 
p. Say — wzrostu bogactwa kraju. Te świetne re­
zultaty są owocem zaufania, które daje krajowi umiar­
kowana i stanowcza polityka, jaką stara się przepro­
wadzić marszałek Alac-Alabon a za którą należy mu 
się zasługa.“

Dwóch deputowanych departamentu Alarne pano­
wie Picart i Warnier wystosowali otwarty list do swo­
ich wyborców, w którym zdają sprawę z ostatnićj ka- 
dencyi Zgromadzenia narodowego i prawo o wolności 
nauczania po uniwersytetach ostrćj poddają krytyce. 
P. Warnier oświadcza, że początkowo sądził, iż wyra­
żona w art. 1 zasada: „Wyższe nauczanie jest wol- 
nćm,“ rozciąga się na wszystkich. Skoro jednak prze­
kona! się, że poszczególne przedmioty wykładowe mają 
podlegać przepisom prawa o stowarzyszeniach, posta­
nowi! głosować przeciw prawu. Deputowany Picart 
przewiduje, że klerykalne stronnictwo pragnie wziąć 
w monopol całe nauczanie a okoliczność ta będzie do­
godną sposobnością do odjęcia kościołowi wyższego na­
uczania.

Dzisiaj odbyła się narada gabinetowa celem zała­
twienia spraw bieżących. Po naradzie miał pan Gon- 
taut Biron, reprezentant Francyi w Berlinie, dłuższą 
konferenoyą z marszałkiem Alac Mahonem, który udał 
się następnie do hotelu Bristol, celem złożenia wizyty 
cesarzowćj austryackićj. Podsekretarz stanu w mini­
sterstwie sprawiedliwości p. Bourdoux, będący za gło­
sowaniem wedle list, pozostaje chwilowo na swćm sta­
nowisku i poda się dopiero do dymisyi, gdy kwe- 
stya wyborcza przyjdzie przed forum Izby. — Naj­
bliższa narada gabinetowa odbędzie się za tydzień po 
powrocie ministrów Buffeta i Decazes. Sprawa lu- 
gduńskiego prefekta Ducrcs ma przyjść wtedy pod 
dyskusyą. Pomimo przedstawień, jakie w tćj mierze 
robiono wiceprezesowi gabinetu, nie myśli takowy zło­
żyć prefekta Ducros z urzędu i chce, aby Zgromadze­
nie narodowe rozstrzygało ostatecznie w tej kwestyi. 
Najbliższe posiedzenie komisyi nieustającej odbędzie się 
prawdopodobnie spokojnie, bo deputowani lewicy prze­
konali się, że natychmiastowe zwołanie Zgromadzenia 
narodowego w obec postawy orłeanistów, nie przyjdzie 
do skutku.

Deputowany jenerał Billot ukończył już swe dzieło 
o francuzkim sztabie jeneralnym. Jenerał Billot oma­
wia wszystkie systemy a mianowicie system niemiecki 
i proponuje, aby zaprowadzić system mięszany. Zaraz 
po rozpuszczeniu rezerwistów z r. 1867 zdadzą wszy­
scy dowódzcy korpusów sprawę ich użycia i wyćwi­
czenia. Minister woj a y zbierze wszystkie te sprawo­
zdania i przedłoży Zgrom, narodowemu sprawozdanie 
ogólne z pierwszego zastósowania prawa o ćwiczeniach 
rezerwistów.

HISZPANIA.

Madryt, 28 września. Wedle doniesień na­
desłanych do Madrytu nowy wódz naczelny karlisto- 
wskich sił zbrojnych, jenerał Dorregarray przedsięwziął 
surowe środki ostrożności, by zapobiedz dezercyi ofice­
rów i żołnierzy karlistowskich. Między Dorregarayem, 
Alendirim i Perulą wielkie ma panować rozdwojenie, 
a don Karlos sili się nadaremno na przywrócenie tak 
potrzebnej zgody. Wiele rodzin emigruje z Nawarry 
i biskajskich prowincyi do Francyi.

Donoszą jednocześnie, że karliści zawiesili bombar­
dowanie miasteczka Guetaria i cofnęli swą artyleryą, 
rzuciwszy na miasto 700 strzałów. Armia rządowa 
manewrami swemi coraz bardzićj ściska pozycye kar- 
listowskie. Pretendent przebywa obecnie w EstellL 
Wiadomości te niepomyślne dla karlistów, nie dowodzą 
jednakże, by sprawa ich miała lada chwilę ostatnie 
wydać tchnienie, — z drugićj znowu strony nie ulega

Tom niniejszy, rozpoczynający 9 tą seryą całego 
wydawnictwa, na tćm większą zasługuje uwagę naszą, 
iż zajmuje się naszą prowincją, najwięcćj pod wzglę­
dem narodowym zagrożoną. Autor sam powiada we 
wstępie, iż „za jedną z najciekawszych dla stenografa 
prowincyi uważać należy Wielkopolską, już to z po­
wodu czysto-lechickich znamion dawnych jej mieszkań­
ców, już z powodu jej na zachodnich dzisiejszćj Sło­
wiańszczyzny kresach położenia.“ Przedmiotem 9 tćj 
seryi jest właśnie część tej Wielkopolski, jest nasze W. 
Ks. Poznańskie, a tom świeżo wydany obejmuje szcze­
gółowo opis kilku powiatów środkowych t. j. poznań­
skiego, szamotulskiego, obornickiego, średzkiego i śrem- 
ekiego.

Opisuje autor najprzód kraj pod względem histo- 
ryczno-geograficznym, daje następnie charakterystykę 
zamieszkującego kraj ten ludu i to pod względem uspo­
sobienia, ubioru, żywności, sposobu budowania się, za­
trudnień itp. Następnie opisuje zwyczaje, obrzędy, gry i 
zabawy i.to równie te, które calój prowincyi są wła­
ściwe, jak i te, które w poszczególnych przechowują 
się okolicach. Nie zaniedbuje tćż autor wykazywać 
droboyóh nieraz różnic, które się spotykają między je­
dną a ^rugą okolicą, czy to pod względem obyczajów, 
czy ubioru lub śposobu życia. Do uzupełnienia zaś 
obrazu przyczynia się niemało muzyka, którą autor 
jako biegły zn^tsyca umie wszędzie podsłuchać a którą 
dodał do wszystkich przytoczonych przez siebie pieśni.

Zawcześnie byłoby wydawać już dzisiaj sąd o 
dziele, którego dopićro część pierwszą mamy przed 
sobą; po znanćj 1 zdolności i sumienności autora spo­
dziewać się jednakże można, że i inne powiaty z równą 
będą opisane starannością i dokładnością. Nadmieni­
my tylko, że oprócz plonów zbieranych przez autora 
samego na jego kiłkokrotnych po Polsce wędrówkach, 
dostarczyła mu przyczynków odnośna gałęź literatury, 
jako tćż materyały rękopiśmienne zbierane w latach 
1858—59 za staraniem poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk a przechowywane w zbiorach Towa- 
rzyttwa. Zamiast tedy wyszukiwać drobnych może 
braków lub niedokładności w pracy p. Kolberga, wolimy 
zachęcić publiczność naszą do czytania dzieła samego, 
jako tćż do zasilania autora swemi spostrzeżeniami i 
do przesyłania mu przyczynków, któreby mógł zużyt­
kować w dalszych częściach niuiejszćj seryi.
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wszakże wątpliwości, że pobożni kabycelowie gorąco 
Bię modlą o śniegi w górach, któreby przeszkodziły 
ruchom alfonsystowskim i pozwoliły im nieco odetchnąć.
Że karlizm jest bardzo naciskany, to widoczna, ale że 
się bronić długo jeszcze może i to przyznać trzeba, cho. 
ciąż w obec ciągłych porażek i systematycznego po 
guwania się alfonsystów, żołnierze karlistowscy bardzo 
gą upadli na duchu. Za to pretendent deklamuje do 
znudzenia. — Proklamacye jego budzą dziś tylko 
śmiech politowania i litość dla tój garstki obłąka­
nych, co dając się pochwycić na lep obietnic lub por­
wana furyą ambicyi, przyczynia się do przedłużenia 
zbrodniczój walki, którój nie zdołają wytłumaczyć żadne 
paradoksu o zasadach, wiarach i inne tym podobne 
frazesa, na które wysilają się orędownicy sprawy 
karlistowskiój. Zaciętość jednak stronników tego pre­
tendenta jest tak wielką, że wojska rządowe hiszpań­
skie mają jeszcze przed sobą ciężką robotę i wątpić 
należy, aby jój w roku bieżącym podcłały.

SERBIA.
w Iłiałogróil, 30 września. O położeniu w 

Serbii rozpisuje się następnie półurzęd iwa wiedeńska 
Pol. Cor.: „Wielkie bardzo wzburzenie panuje tu 
ciągle i pod jego naciskiem rząd robi nie jedno, byle 
tylko złożyć ofiarę Molochowi, przezwanemu „głosem 
ludu.“ Przedewszystkióm wyzyskują dla podsycania 
agitacyi zastrzelenie przez patrol turecki dwóch ofice­
rów serbskich, Dimicza i Bajalowicza. Tu opowiada 
Pol. C o r. znane nam z wczorajszego referatu okoli­
czności, wśród których dwaj ci oficerowie utracili ży­
cie, i przychodzi do wniosku, że w tym specyalnym 
wypadku wina spoczywa po stronie oficerów a nie pa­
trolu tureckiego, który działał wedle ogólnie obowiązu- 
jącój w takicb razach instrukcyi wojennój. Zresztą 
trzeba przyznać rządowi — pisze dalój ten organ — 
że robi co tylko w jego mocy, by ludziom dopomina­
jącym się wypowiedzenia wojny, dać przedsmak ideału, 
do którego wzdychają. Mimo jednakże całój grozy i 
pospiechu, z jakim czynią przygotowania do zbrojnego 
wystąpienia, mało jest widoków, by Serbia wszczęła 
wojnę.

Z Wiednia zaś piszą do augsburgskiój A11 g e m.
Z tg.: „Wiadomości, jakie tutaj odbierają z Białogro- 
du, są wielce groźne i niepokojące. Krok stanu ku­
pieckiego w Białogrodzie, który ogłosił się za niewy­
płacalny i zażądał od rządu moratorium, niemniój za­
pewnienie, że moratorium to zostanie im udzielonóm, 
należy do rzeczy nadzwyczajnych i każę oczekiwać wy­
padków nie obliczonój doniosłości, na coś podobnego 
bowiem zezwalają rządy jeno w wypadkach wypowie­
dzenia, wojny. Dla Austyi i Węgier moratorium to spe- 
cyalne ma jeszcze znaczenie, gdyż tak Wiedeń jak i 
Peszt w ścisłych z Ssrbią. zostają stósunkach, a świa­
towi naszemu handlowemu grozi skutkiem tego ogro­
mna klęska. Zdaje się, że wyprężona na południu 
struna w końcu pęknie, i dla tego dobrzeby było oswoić 
się z ewentualnością, którą stan kupiecki w Białogro­
dzie uważa za nieuniknioną.“

Wedle zaś korespondenta białogrodzkiego do tego 
samego dziennika, znajduje się Serbia obecnie na sto­
pie na poły wojennój. Rozkazem ministeryalnym za­
broniono tym, co obowiązani są do służby wojskowój, 
wydalać się z domów, i polecono im, by byli każdój 
chwili gotowi do wymarszu. Tym sposobem 6konsy-

fnowano, że tak powiemy, w całym kraju najmniój 
40 do 160 tysięcy wojska. Wymarsz ma nastąpić za 

dni pięć (korespondencya ta nosi datę 26 września.) 
Cała siła zbrojna podzieloną została na 21 brygad 
i 10 dywizyi. Z tych 4 dywizye rozłożono na grani­
cy uzyckiój a 6 na aleksnickiój, nad rzeką zaś grani­
czną Driną stanie 12 tysięcy ochotników z dzielnym 
na czele komendantem i czterema bateryami. W tój 
chwili niezwykły panuje ruch dyplomatyczny między 
rządem książęcym a wielkiemi gabinetami. Podczas 
gdy Porta obwinia Serbią o podżeganie Bośniaków, 
gotową jest Serbia złożyć na to dowody, że Turcy na­
ruszyli kilkakrotnie granicę serbską a Serbia zmuszo • 
ną jest skutkiom gromadzenia na jój granicach ogro­
mnych sił zbrojnych tureckich, zbroić się i trzymać 
kraj cały na stopie wojennój. Turcya nie chce usunąć 
się z zajmowanych na granicy pozycyi — co sama 
przyznaje, Serbia zaś nie może na to wszystko z za- 
łotonemi patrzeć rękoma, tak przeto wojna może wy­
kłuć się przez noc, co tóm więcój jest prawdopodobnóm, 
że dowódzcy tureccy wyzywającą mają minę i oczy- 
wistój szukają zaczepki.

Ten sam korespondent zapewnia, że Czarnogóra 
w razie wymarszu wojsk serbskich wyruszy w dwa­
naście godzin do boju, do którego wystawi 10 do 12 
tysięcy wojska.

Do D e u t. Z t g. pisze specyalny korespondent z 
Białogrodu pod dniem 25 b. m.: Potwierdza się wia­
domość, że istnieje rzeczywiście tajny dokument skup- 
czyny serbskiój a w nim chodzi głównie o trzy 
punkta: 1) Upoważniono rząd serbski do pożyczki 3 
milionów dukatów na pokrycie budżetu wojennego. 2) 
Zgromadzenie domaga się od rządu, by nie odmawiał 
patriotycznego poparcia powstaniu w Bośni i Herco- 
gowinie a w razie gdyby poparcie to doprowadziło do 
akcyi, by 3) rozwiązał Zgromadzenie i powołał bez­
zwłocznie nieustający wydział złożony z dziewięciu 
członków. Wydziałowi temu przypadłaby rola kiero­
wania w porozumieniu z rządem walką przeciw Tur- 
eyi; członkowie tego wydziału już wybrani. Z Zem- 
lina zaś telegrafują pod dniem 28 września do dzien­
ników wiedeńskich: W kołach Skupczyny wielkie pa­
nuje niezadowolenie z powodu postępowania Risticza. 
Ten przyobiecał jednym tchem wojnę i pokój i rad 
był widocznie oszukać wszystkie stronnictwa; 30 bli­
zko deputowanych znudziło się tego rodzaju polityką, 
skutkiem czego zamierzają złożyć swe mandaty. Sły­
chać, że w takim razie Skupczyna zostałaby rozwią­
zaną a gabinet zmuszonym byłby podać się do dy- 
misyi.

grożonych prawem 
państwowych.

o zawieszeniu subwencyi

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 1 października. Republikanie 
chcący wywołać powstanie w Andaluzyi, roz­
proszyli się z braku poparcia. Karliści cofnęli 
się do Tolozy.

Wrocław, 1 października. Wedle Schle- 
sische Presse 23 duchownych katolickich 
dyecezyi wrocławskiej poddało się ustawom ma­
jowym. Duchowieństwo wrocławskiej dyecezyi 
otrzymało promemoria przypisywane ks. bisku­
powi Foersterowi, mające na celu utworzenie 
osobnego funduszu dla wspomagania księży za-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. i
Poznali, 1 października.

— * Na stypendyum śp. dr. Karola Libelta złożone 
marek 2567 fen. 6 fr. 150 i guld. 17 doręczyliśmy dziś skarbni­
kowi komitetu Libeltowego p. Antoniemu Krzyżano­
wskiemu.

— * Z tutejszego więzienia sądowego prowadzono dzi­
siejszego rana „na dworzec centralny 1Ó więźuiów by ich koleją 
przewieźć do domu karnego w Rawiczu. Pizy budzie Belter- 
skiśj za Berlińską bramą ucieklo z nich dwóch, Bogdasze- 
wski i Piechocki, z których pierwszy na dziesięć a drugi 
na pięć lat więzienia w domu karnym za udział w kradzieży u 
Saula był skazany.

— * T eatr. Obrazek dramatyczny „Dzień św. Zofii“ 
przez Juliusza Guillement, odegrany, jeśli się uie mylimy, pier­
wszy raz na naszej scenie w dniu wczora'szym, jest sztuką po­
pisową, napisaną dla jednego tylko artysty. Sztuka więo taka 
nie może mieć wielkiej wartości, uie ma jój tóż „Dzień 
św. Zofii“, chybi że w tym obrazku dramatycznym ponownie 
daną nam była sposobność podziwiania talentu pana Ryohtera, 
który jak w innych rolach tak i wczoraj znakomitym był 
w roli popisowój Spiakaerta. Spickaert, kompozytor, postiadał 
17!etnią, jedynaozkę córkę, kochaną swoją Zofią. Boleść, w ja­
ką wprawiła go ta śmierć, odebrała mu zmysły, ale łaskawa 
Opatrzność w obłąkaniu kazała mu tylko sądzić, że jego Zofia 
wyjechała i że wróci w dniu Bwych imienin. Nadszedł ten dzieci; 
rozprom eaiony nadzieją zobaczenia rychłego swój córki powrotu 
Spickaert przysposabia w-szyetko na jój przybyoie, znosi kwiaty, 
wieńozy bukietami jój obraz i czeka tylko chwili, w którój ode­
grać będzie mógł skomponowany dla niój utwór muzyczny. Żo­
na tymczasem jego (pani Nawaraka) i Maurycy Graff(pan Lu- 
oyan), narzeozony zmarłój Zofii, w łzach toną w dniu tym 
świątecznym i drżą z obawy nad nieszczęśliwóm położeniem 
Spickaerta. Wtóm zjawia się siostrzenica jego, Matylda (panna 
Mirecka), opuszozona przez familią sierota. Tak jest podobną 
do zmarłój Zofii, że nawet pani Spickaert i Gruff nie wierzą w 
pierwszój chwili w śmierć córki i narzeczonój — cóż dopióro 
ojoieo, który żył tylko jój wspomnieniami i któremu utrata córki 
cdebraia zmysły! Następuje scena niema, niemniój piztto dra­
matyczna; pani Spickaert i Graff nie śmią odkryć tajemnicy, bo 
toby o śmierć przyprawiło obłąkanego ojca, Matylda zaledwie 
się domyśla, o eo chodzi, Spickaert zaczyna już sam niedowie­
rzać, że to jogo córka.

Aż wreszcie wymawia Matylda słowa, znane dotychczas 
tylko Zofii i jój ojcu, rzuca się stryjowi w objęoia, który nie 
wątpiąo już, że to jego córka, która w dzień św. Zofii ojou 
chciała sprawić niespodziankę, odzyskuje zmysły. Matylda po- 
zostaje w domu rodzicielskim i idzie za Luoyana, który z przy­
wiązania i poświfoeuia dla ojca poddaje się swemu losowi. Gra 
pana Ryohtera, jakeśmy to już powiedzieli wyżój, była wy­
borną. Na pochwalę zasługują tóż pani Nawarska, panna Mi­
recka i pan Luoyan. Mianowicie dobrą była Matylda w osta- 
tniój soenie, pan Luoyan natomiast głośniój trochę i wyraźniój 
mógłby mówić.

Lekoya astronomii „ Przejście Wenery“ jest farsą fran- 
cuzką, bez żadnej myśli i bez żadnój tendenoyi, może rozwese­
lającą Francuzów, dla których pp. Meilhao i Hal vy skopio­
wać chcieli typ profesora nudnego, pedanta, dla nas natomiast 
wcale nie zabawną mimo st<rannój gry pp. Nawarskiogo i No­
wakowskiego.

Wiemy niestety, że repertoar nasz polski nic starczy na 
wszystkie wieczory i na bardzo długo, ale czyż więcój zajmu­
jących jednoaktowych komedyi a nawet i fara nie przedstawia 
literatura dramatyczna francuzka i niemieoka?

Do uprzyjemnienia wczorajszego wieczoru, może zbyt kró­
tkiego, przyczyniła się oprócz pana Rychtera bez zaprzeczenia 
takża wiele śpiewaczka panna Teresa Brzechffa,

O ile sądzić możemy z pierwszego występu, dobry to bar­
dzo nabytek. Contrę-alt czysty i nie brak już pewnej rutyny. 
Więcój może czucia życzylibyśmy sobie w „II Sospiro,“ nato­
miast powiodła jój się zupełnie ’„Zalotna“ Chopina, za co tóż 
hucznemi obsypano ją oklaskami. Na żądanie powtórnie za­
śpiewała panna Brzechffa mazurka Chopina.

— * Śluby. W dniu wczorajszym pobłogosławiony zo­
stał w kościele św. Marcina związek małżeński pomiędzy p. 
Wincentym Urbańskim, kupcem z Warszawy, a panną Maryą 
Bogdańską, córką tutejszego obywatela. — W tymże dniu 
obchodził p. Z e y 1 a u d, powszechnie szanowany obywatel nasze­
go miasta, i małżonka jego srebrne wesele.

— * Król, regeneya tutejsza zniosła areszt, jakim 
swego czasu obłożyła majątek ruhhomy tutejszego klasztoru 
00. Reformatów.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono 3 klucze i pie­
czątkę, starą portmonetkę z czarnej skóry z 37 fenygami.

— * W sprawie projektowanej nowej bramy w wa­
łach fortecznych pomiędzy Berlińską bramą a wildecką odebra­
ła tutejsza Izba handlowa uwiadomienie od ministra wojny, we­
dle którego ani zarząd kolejowy, ani gmina miasta Poznania nie 
są obowiązane do ponoszenia kosztów tej bramy, że zatem nic 
nie pozostaje innego, jak na mocy artykułu V prawa Rzeszy z 
30 maja 1873 koszta te nałożyć na Rzeszę niemiecką. Na to 
jednak zapatrywanie nie zgodził się ks. kanclerz; odmówił on 
bowiem przyjęcia kosztów nowój bramy na fundusz Rzeszy, tik 
że czekać będzie trzeba, dopóki się rozmaite interesowane w tóm 
strony nie (¡porozumieją co do dobrowolnego pokrycia owyoh 
kosztów. Ponieważ zaś położenie finansowe miasta i ofiarność 
stron w budowie nowój bramy interesowanych nie jest tego ro­
dzaju, aby liczyć można na dobrowolne zebranie potrzebnego 
funduszu, przeto nie pozostije nio innego, jak nowe do rządu po­
dawać wnioski.

— * W dniu wczorajszym zliczono z polecenia urzędu 
kanclerskiego we wszystkich Kasach publicznych znajd ijąee się 
w nich w zapasie talary i dwutalarówki dla przekonania się ile 
jeszcze sztuk tych monet znajduje się w obiegu publicznym. 
Takież samo polecenie odebrały wszystkie banki prywatne i 
domy wekslowe z prośbą, aby o rezultacie obliczenia uwiado­
miły wskazane im władze. Obliozenie to jest w związku z 
zamierzonćm wprowadzeniem waluty złotej.

— * Ks. Chrustowicz, mansyonarz przy kościele św. 
Wojciecha, stawał niedawno przed sędzią śledczym za mowę 
pogrzebową mianą w lipcu w Zaniemyślu; dziś dowiadujemy 
się, że mu w tój sprawie wyznaczono termin w sądzie w Środzie 
na dzień ¿3 października.

— * W Strzelcach nad jeziorem Trląg wydarzyło się 
świeżo jedno z owych licznych nieszozęść jakie rok rocznie przy 
machinach gospodarczych zachodzą. Młockarnia, porwawszy 
człowieka, pogruchotała mu kości. Rękę jednę trzeba było za­
raz odjąć, jak wypadnie z resztą, czas dopióro okaże. — Władza 
powinna rozporządzić, aby młockarnie zawsze szczelnie obijano 
deskami.

— * Gazeta Toruńska odebrała wiadomość, że sekretarz 
powiatowy Meisterknecht z Nowego Miasta zamknął na rozkaz 
władzy wjższój klasztor łąkowskiw minioną sobotę dnia 
27 zm.

— * Do gimnazyum toruńskiego uozęszczalo w ubiegłym 
roku szkólnym 649 uczniów. Obecnie ma ono 570 uczni, z któ­
rych 134 odwiedza klasy realne, a 93 klasę przygotowawczą. 
Co dó wyznania jest 52 katolików, 398 ewangelików i 190 ży­
dów. Jutro jest w zakładzie tym publiczny popis, uroczysta 
odprawa abituryentów i początek feryj święto-michalskich.

— * Kolej wschodnia. Według ogłoszonego rozkładu 
jazdy na kolei Wschodniej, ruch na dworcu toruńskim tak się 
od 15 października rozkłada. Przychodzą do Torunia poc ągi:

z Berlina przez Bygdoszcz. z czćrn się łączy i Tczew- 
Gdańsk, pospieszny o 7.10 rano; osobowy o 12.10 w południe; 
osobowy o 7.50 wieozorem.

Z Aleksandrowa i Warszawy: mięszany 3.15 po po­
łudniu; pospieszny o 9,38 wieczorem.

Z Wystrueia: osobowy 3.49 po południu; pospieszny 
10.20 wieczorom; osobowy 7.27 rano.

Odchodzą do Aleksandrowa —Warszawy: pospie­
szny o 7.25 rano; mięszany o 12.25 w południe. — Kolój górno- 
szląska nie ogłosiła dotąd swego planu jazdy między Toruniem 
a Poznaniem.

— * Ks. biskup chełmiński wezwany był przez sąd po­
wiatowy w Starogardzie na termin w dniu 17 b. m. Ponieważ 
ks. biskup na ów termin nie stanął, przeto przybył w przeszłą 
środę 22 b. m. do pałacu biskupiego dyrektor starogardzkiego 
sądu, p. Worzewski, ażeby księdza biskupa, jak się dowiadu­
jemy, przesiuchać co do ustanowienia ks. Liszewskiego w Płu­
żnicy. Prawdopodobnie założył ksiądz biskup protest przeciw 
kompetencyi świeckiego sądu w tój sprawie. Gaz. T o r-

— * Co do ustawy o zarządzie majątku kościel­
nego wysłał ks. biskup chełmiński podanie do naczelnych pre­
zesów prowincyi pruskiej, pomorskiój i poznańskiój, ażeby wy­
starali się u ministra o przewidziane ustawą przedłużenie ter­
minu zawiadywania majątkiem kościelnym przez nowy zarząd 
aż do 1 stycznia 1876 r.

— * Z powiatu człuchowskiego dochodzą nas, jak pi­
sze Gazeta Toruńska, wiadomości, że jeździ tam po wsiach 
i miasteczkach redaktor nowo-założonój w Nowym Szczecinie

Norddeutsche Presse, ażeby werbować dla swego pisma 
abonentów. W kilku wioskach założono nawet w tymże celu 
agentury.

— * Dla cierpiących na migrenę, których liczba nie­
stety prawie oiągle wzrasta w naszej geueracyi, podajemy na­
stępujący artykuł dra Wallona, ogłoszony w dzienniku La 
Science pour tous, w nadziei, że zawarte w nim uwagi i 
rady w zastósowauin może istotnie okażą Bię skutecznemi u 
tych, którzy ulegają owej uporczywój chorobie. Dr. Wallon 
pisze: „Mało mamy chorób tak ozęstych a labo niezbyt niebez­
piecznych tak jednak męcząoych jak migrena. Niszozy ona naj­
zdrowszą Organizacyą, czyni chorego niezdolnym do żadnój ro­
boty, do żadnego zajęcia, a gdy przechodzi w stan ohroniczny, 
co bardzo często się zdarza, położenie chorego staje się rzeczy­
wiście godnóm politowania. Sprawia cierpienia tak wielkie, że 
trzeba ich doświadczyć, aby mieć o nich pojęcie; zdaje się, że 
giowa chce pęknąć, całe ciało wstrząśnięte i często bywają wo- 
mity powiększające jeszoze boleści. Jeśli pochodzenie migreny 
nie jest zupełnie znanem, widocznym jednakże jest rodzaj tój 
choroby. Wszyscy, a przynajmniej prawie wszysoy autorowie, 
zgadzają Bię na to, że migrena jest prawdziwą newralgią, ata­
kującą nerwy głowy. Jeżeli poprzestaliśmy tylko na określeniu 
migreny, to uie dla tego, aby pocieszyło to nieszczęśliwych pa- 
cyentów dręczonych tą chorobą, nie jest to bowiem celem ni­
niejsi ego artykułu. Na szczęścia możemy poradzić im coś lep­
szego, kuracyą, która najczęściój usuwa dolegliwości w prze­
ciągu kilku minut, dowodząo przytóm, że choroba ta jest pra­
wdziwą newralgią. Nie wyliczymy tu mnóstwa środków uży­
wanych przeciwko migrenie, które nie mając racyi bytu, prędko 
poszły w zapomuienie. Leczenie tój choroby nie było uależycie 
badane i racyonaluie obmyślane. Przyjąwszy w zasadzie, że 
migrena jest rzeczywiście newralgią, należało sprawdzić, ozy 
najrzeozywistsze z wiadomych środków przeciw newralgii będą 
zbawienne przeoiw migrenie; sprawdziliśmy te środki i próba 
nam się ndala. Wiedząc z praktyki, że terpentyna we wszy­
stkich preparatach jest doskonałym środkiem przeciw newrftlgii, 
gdziekolwiekby się okazała, zastósowaliśmy i tu kuraoyą za po­
mocą terpentyny» Przyznać wprawdzie musirny, że nie wszy­
stkie rezultaty kuracyi były pomyślne (bo któreż zresztą lekar­
stwo skutkuje zawsze pomyślnie?), niemniój jednak szczęśliwe 
rezultaty przeszły nasze oczekiwania. Najprzód powiemy, że 
ponieważ terpentyna uie może być używaną pod postacią tynk- 
tury i syropu w skutek nieznośnego smaku, przeto dawaliśmy 
ją jako pigułki. Maleńkie okrągłe perełki, galaretowe kapsule, 
wielkości pigułek, zawierają pod eieńką przezroozystą powiozą 
cztery do pięciu kropel esencyi. Wynalezione przez Clertan’a, 
oddają, rzec można, rzeczywistą przysługę chorym, umożliwiająo 
bez trudności połykanie tak niesmacznego lekarstwa. Z samego 
początau migreny należy zażyć dwie lub trzy kapsułki eseuoyi 
dra Ćlertana, połykając je prędko, jak pigułki, w łyżoo wody, 
a migrena znika najczęściój w przeciągu 20—30 minut. Powta­
rzamy uawet, że środek ten nie jest nieomylnym, ale na dziesięć 
wypadków udaje się 7—8 razy. Wystarcza to, aby proponować 
i radzić próbę tym, którzy podlegają tej wycieńozającój choro­
bie. Nie chcemy twierdzić, że zrobiliśmy wynalazek, ale ogra­
niczamy się na przekonaniu, że wpadliśmy na Bzozęśliwą myśl, 
mogącą przynieść użytek wielu osobom cierpiącym.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2 października 
Aniołów Stróżów; w kalendarzu słowiańskim Stauimira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4, zachód o godzinie 
5 minut 3!.

Dnia 2 października 1413 sejm w Horodle utwierdza zje­
dnoczenie Litwy z Koroną. — 1515 śmierć Barbary, pierwszój 
żony Zygmunta I — 1587 przybycie Zygmunta III do Gdańska.

+ Z prowincyi, 30 września. W pierwszych dniach 
października ważne będą się rozstrzygały w Poznaniu kwestye, 
bardzo blizko obchodzące naszych nauczyoieli elementarnych; 
mam na myśli walne zebrania kasy pogrzebowej Stowarzyszenia 
nauczycieli W. Ks. Poznańskiego i kasy pobiedziskiego Stowa­
rzyszenia. Przykro mi tu zauważyć, że nauozyciele nasi z pe­
wną obojętnością traktują calę tę sprawę; już na prowincyi, 
wybierając delegatów, czynią to bez głębszego zastanowienia, 
oddając glos na osoby, które potem w Poznaniu glosują wbrew 
żyozeniu i woli mocodawców. Ciężka to nierozwaga i trzebaby 
wreszcie, aby nauezyoiele więcej niż dotychczas oględności o- 
kazali w tym punkcie. Stawają wreszcie muczyciele albo ich 
zastępcy w Poznaniu. I jak tóż tutaj sobie postępują?

Tak samo jak zawsze na prowincyi; właśnie wtenczas, 
kiedy się rozstrzygają najważniejsze punkta porządku dzienne­
go; nasi panowie nauczyciele wychodzą na śniadanie albo za 
interesami, zapominając o tern, że kto się podjął zlecenia, po­
winien je sumiennie wypełnić, a zwłaszcza w sprawie finanso­
wej, tak blizko dotykającój ich samych i ich kolegów mooo- 
dawców.

Widzieliśmy tę obojętność na ostatnich zebraniach i dla 
tego występujemy dziś przeciw niej publiczuie.

Ważne są obrady tegoroozne, kto więo nie ma czasu, kto 
się lubi bawić, komu uie chodzi o los rodziny swojój i kolegów, 
ten niech nie przyjmuje obowiązków i niech je zleje na go­
dniejszego od siebie.

Powiedziałem i życzę sobie szczerze, aby głos mój kole­
żeński nie padł na opokę.

podsuwaniu pisarzom Zygmuntowskim sposobu ozytania, który 
prof. Jerzykowski uważa za niepewny. Ostateoznie poleoa 
przyjęcie jego powyższego wniosku.

W otwartój nad tym przedmiotem dyskusyi zabiera głos 
krótki tylko ks. dr. .Wartenberg, pół w myśli, pół przeoiw 
wnioskowi, a przy głosowaniu oświadcza się za wnioskiem 
tylao sam prof. dr. Jerzykowski.

Ks. dr. Wartenberg nie jest zasadniozo przeoiw pisowni 
przez profesora Jerzykowskiego poleoonói, nawet ją w pewnyoh 
razach przyjmuje, leoz za całym wnioskiem oświadozyć się nie 
może.

Następnie stawili odrębne w tój mierze wnioski inni ozlon- 
kowie, a mianowicie:

Dr. Kaź. Stuło taki:
Do niezmienionych tematów cudzoziemskich dodaje się 

kouoówkę polską bez wtrącenia joty.
Dr. Rzepeoki:
I. Wyrazy oboe, pochodzące od zakończonych w łacinie 

na ia lub io, np. Asia, Dania, historia, mania, India, 
religio — albo od nowoozesnych, głównie włoskich i fran- 
cnzkich, n. p. bateria, kawaleria i t. p. wolno pisać w koń­
cówce :

1. tym, co ich nie uważają za spolszczone, tylko przez 
dwie samogłoski i a, z tóm jednakże zastrzeżeniem, że końcó­
wki sia, zia, nia, ria nie tworzą jednój zgłoski, leoz dwie, 
si-a, ni-a itd. z hiatem;

2. oi, którzy je uważają za wyrazy spolszczone, pieść je 
powinni na wzór starosłowiańskich ładija, skranija i pol­
skich szyja, żmija zupełnie z polska, na początku, w środku 
i w końoówce, a więo przez yja lub ija, stósownledo poprzo- 
dzającój spółgłoski, np. Medyja, Azyja, Franoyja, histo- 
ryja, poezyja i znów religija, biblija, Danija, Aa- 
glija itd.

II. Gdybyśmy przyjęli poprawne abeoadło ks. Malino­
wskiego, moglibyśmy je wszystkie pisać przez ija.

III. Pisownia przez a) ya, Franoya, historya lub 
przez b) ja (samo, bez i), jak Franoja, Azja, historja jeat 
błędna, bo nie zgadza się ani z fonetyką ani z etymologią ję­
zyka polskiego.

Dr. A. Jerzykowski. Dr. Rzepeoki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 października.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Niemojo- 
wski z Dzierznioy, bracia Nowaccy z Sujkowa, Żółtowski 
z rodź, z Czacza, ęgrodowioz z Jabłowa, Kożuohowski z Bru- 
dzynia, Kobyliński z Kijews, Dęby z Zabikowa, Radzimiński 
Królestwa Pol.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Eksnberger i Plehn z Ber­
lina, Giiinwald z Kolonii, Milhlen z Holandii, Herman z żo­
ną z Wschodnioh Prus.

O Opalenica, 29 września. Dnia dzisiejszego odbyły 
się tu wybory dozoru kościelnego i reprezentaoyi gmim ej. 
Przewodniczącym był mianowany przez p. Masssnbacha p. Ja n 
Witajewski i za jego tóż staraniem odbyły się wybory bez 
zakłócenia porządku — i wybrano osoby posiadająoe ogólno 
zaufanie.

Rezultat wyborów jest następujący: dozór kościelny — 5 
obywateli z miasta a 3 z okolicy, reprezentacya gminna — 10 
z miasta a 14 ze wsiów. Tak dozór kościelny jak i reprezen- 
taoya wybrały zaraz z pomiędzy siebie przewodniczącego i za­
stępcę.

Z pism polskioh mamy: Dziennika 5 egzemplarzy, Ku­
ry era 4 egz., Orędownika 4 egz., Przyjaeiela 13 egz., 
Pielgrzyma 2 egz., Katolika 2 egz. i Niedzieli 2.

Na nasze miasteezko, liczące około 1700 mieszkańców, jest 
to dosyć poważna liczba pism polskich, choć przekonany je­
stem, że z przyszłym kwartałem liczba ta się powiększy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku nr. 39 i zawiera: XVI 

Walne zgromadzenie niemieckiego Związku stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarozych w Monachium. — Korespondenoya. — 
Ruch stowarzyszeń. — O spółkach gospodarczych w Wielko- 
polsce i Prusieoh Zachodnich. — Kursa giełdowe.

— * Protokół z XXXIX. posiedzenia komisyi orto­
graficznej poznańskiej.

Działo się w Poznaniu, dnia 13 sierpnia 187 i r.
Obecni: Profesor dr. Jerzykowski, ksiądz dr. Wartenberg, 

dr. Kaź. Szulc, prof. dr. Kolanowaki, ks. lic. Chotkowski i dr. 
Rzepecki. Dr. Libelta wstrzymała ohoroba. Przewodniczącym 
wybrano dra Kaź. Szulca.

Przed porządkiem dziennym a po przyjęciu i podpisaniu 
przeszłego protokółu dodaje prof. dr. Jerzykowski jeszcze 4ty 
argument na poparcie § 12 swego wniosku, i to następujący:

Jeżeli pochodniki cheronejski, ardejski, nioejski 
mają w sobie jotę, więo i w pierwotniku mogą mieć jotę, 
czyli że wyrazy pierwotne należy pisać Cheroneja, Ardeja, 
Nioe ja.

Na to dr. Rzepecki odpowiada, że przymiotnik gotaj- 
ski zawiera także w sobie jotę, a jednak pierwotnik Gota 
joty nie zawiera.

Ks. dr. Wartenberg przed porządkiem dziennym także 
oświadcza, że w wydanój przed czasami Felińskiego biblii lu- 
terskiój, drukowanej szwabachą, spotyk: ł pisownią potwierdza­
jącą zapatrywanie prof. dra Jerzykowskiego, t. j. wyrazy jak 
Ghloja, Chloji itp.

Teraz przechodzą zebrani do 13 punktu wniosku profesora 
Jerzykowskiego, który brzmi jak niżój:

Ns podobę wyrazów polskich zja-dam, z j e-d noc z yć, 
zdjąć, djabeł, wjazdy i rzeki litewskiój Wilja, należy pi­
sać wyrazy oudzoziemskie A-z ja, fu-zja, poe-zja, Me-dja, 
traje-dja, Fi-djasz, Li-wja, Li-wjusz, Mołda-wja, 
re-wja, Ga-lja, li-lja, bata-lja, poczty-ljon, El-jasz, 
a przez analogią także Ara-bja, Zeno-bja itd.

Tylko na początku wyrazów wsuwają się przed j samo­
głoski y lub i dla ułatwienia wymowy, np Dyjon, Syjon, 
Syjam (Syjamejsey bracia), Dyjana, Bijon, Lijon, fijołek, 
pijar, bijograt, Hijeron, Nijoba, zamiast Djon itd.

Prof. dr. Jerzykowski prosi zebranych, żeby mógł je­
szcze raz przypomnieć powody, dla których ten wniosek posta­
wił, i czyta w tym celu memorandum, zawierające streszczenie 
jego argumentów. Czytanie to zajęło prawie cale posiedzenie 
i składa się do akt.

W uićm stara się prof. Jerzykowski wykazać, że pisownia 
poleoana w tój mierze przez ks. Malinowskiego oparta jest po 
większój części na wyjątkaoh (dziewięciu), na trzech mylnyoh 
przypuszczenwęb, a wreszcie na niekonsekwencyaeb, tudzież na

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Cieliła bytlgroaha, 30 września.

Patenie#: stara 185-207, nowa 173-193 m.
Zyto stare------ , nowe 141-149 m.
Jęczmień: stary 145-150, nowy 146-156 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy 257-261 m. Rzep 254-264 m. 

stko per 1000 kilo wedle gatunkn i wagi etektywnój.
Okowita: 47 50 m. per 100 litrów a 100 •/,

file£da b«rlln«l&a, 30 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej sou----- marek wedle

gat. żąd.; biała polska--------- plac., pstra polska----------- mar,
z kolei pł., na wrzesień 200£, wrzesień-paździer. —, październik- 
listopad 200|, listopad-grudzień 204£-205, kwiecień-maj 2141- 
21££-215 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejsou 141-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie-------- marek z kolei i franoo

dworca, nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
— m. franco z dworca płac., na wrzesień —, wrzesień-paźdz. 
październik-listopad 1461, listopad-grudzień 149,j-149, — na

wiosnę 155|-156 marek pł.
Jęczmień per 1000 kilo w miejsca —----- marek

płaoono.
Owies per 1000 kilo w miejsou-------- marek wedle ga­

tunku żądano, — nowy czeski 166-176, rosyjski 165-175, 
pomorski i meklemburgski 166-176, wsohodnio i zachodnio- 
pruski 155-171 m. z dworoa płacono, — na wrzesień i wrzesień- 
październik. 170|, październik-listopad 168, listopad-grudzień 
----- , na wiosnę 169| marek płac.

Groch per/1000 kilo do gotowania 186-233 m„ ca pasze 
17o-18o marek płac.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kiio — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou —. marek

en en -U. 2 P!a0-> na wrzesień i wrzesień-paźdz.
60.70, pazdz.-listopad 60.5-4 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejseu — marek pł.
Olej s kalny per 100 kilo w miejsou 25. marek pł.
Okowita per iOO litrów w miejson bez beoz. 48.9 m. p„ 

na wrzesień, wrzesień-październik i październik-listopad 49.3,
listopad-grudzień 49.7-6----- , kwieoień-maj 52.1-52— marek
płacono.

* Berlin, 30 września. Mąka pszenna nr. 0 28-26.75, 
nr. 0 i 1 26.25-25.25; rżana nr. o 23.50-23.—, nr. 0 i 1 21.60-
19.50 marek.

ziK-oelumsha, 30 września.
stałej; — na wrzesień, wrzesień- 

pazdziernik i październik-listopad 152.50 p. i ż., listopad-grudzień
154.50 p. ¡55 ż., kwieoień-mąj 158-159 m. p.

r^szenioa: per 1000 kilo — na wrzesień-październik i
pazdz.-listopad 193, listopad-grudzień 196, kwieoień-maj ___
marek plac.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo —, na wrzes.-paźdz. 162 płac., 

pazdzmrniit listopad i listopad-grudzień 162. ż., kwiecień-maj 
164 z. 163 m. plac. ’

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo aa marzee-kwieoień — 

m&roK
01 ój r z e p i ow y per 100 kilo blizkie term, słabo, w miejsen 

60 m. z.; na wrzesień 59 ż., wrzesień-październik i październik- 
listopad 58.50 58 m. pł. i ż.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w miejsou46.50 
m. pł. i ząd. 4o pł., na wrzesień, wrzesień-październik i paździer-
a^n8inpad I6-4?’50- Hstopad-grudzień 45.70 p., kwieoień-mai 
49.60-60 marek pł. 4

Miaswfc te&efęraSIczaie.
(Notowane z dnia 1 października.) 

SiKCJBECINT, 1 października 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na paźdz.-listopad 20C. 
na listopad grudzień 202. 
na kwiecień-maj 212.50

Zyto: niezm. 
na paźdz.-listopad 142.50 
na listopad-grudzień 144. 
na kwiecień-maj 152.50

Olój rzep, słabo 
na październik 58.75 
na kwiecień-maj 63.75

BERŁINi, 1 października 1875. 
Stan powietrza: —

— wszy-

Okowita: słabo 
w miejsou 47.60 
na październik 47.80 
na listopad-grudzień 47.80. 
na kwieoień-maj 50.60

Owies, 
na jesień 164. 
na kwiecień-maj 167.

Olój skalny: 
na jesień 11.

Pszen. stale 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz,

kurs kurs i
początk. końcowy. kun

początk.
kara

końcowy

201 2CQ 50 
Ół05 50

na kwiecień-maj !2ló 50215 50
Zyto spok. 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj

Olój rz. słabo 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień maj

tJp. 147 — 
146 50 
149 
¡56

147
149
156

Owies: spok. 
na październik 
kwiecień-maj

170 50 
169 —

170 50

60
60
64

59
69
62

40 ~ 
4060 
30 64

48
48
49 
51

Gal. kol. Kar. Lud. — ,96 40
Pruskie oblig. p. — 91 40
Nowe pozn. list. z. — ^93 25
Pozn. rent, listy — 94
Kolej żel. państ. 486 50 491 
Lombardy !8l — 184
Aust. losy z 1860 — 117
Włoska renta 71 75 71 
Amerykany 98 75 98 80 
Austr ako. kred. 364 — 365 50 
Pożyczka turecka 32 80 32 90 
7i proo. Rumuny — 29 90
Pol. listy likwid. — 69 90

— | Rosyjs. banknoty! — 282 40
601 Austr. renta sreb.l — 66 80

I Uap. spok. |

ś 1S
 iS

50
80
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Obwieszczenie.

Dnia 29 p. m. zasnęła w Panu, opatrzona śś. sakramentami, 
po krótkićm cierpieniu w domu swój córki w Dzierznicy śp.

Emila z Ożegalskich
Sokolnicka

primo voto

Chlapo wsli a.
Eksportacya zwłok odbędzie się z Dzierznicy w sobotę 2 

października o godzinie 6 wieczorem, nabożeństwo żałobne i spu­
szczenie ciała do grobu familijnego w Sośnicy w poniedziałek 
4 b. m. o godz. 10 rano. (5107)

Obwieszczenie.
Podpisana komisya wylosowała dnia 

dzisiejszego następujące obligacye 
powiatu średzkiego:

III emisya.
Pożyczka w ilości 250,000 tal. celem 

nabycia akcyi kolei poznańsko-klucz- 
borskićj. (5113)

1. lit. B po 500 tal. Nr. 5 i 10.
2. lit. C po 100 tal. Nr. 37 i 52.

Powyższe obligacye powiatowe w
stanie kursowym wraz z kuponami do 
takowych należącemi Nr. 8 ser. I dnia 
1 kwietnia 1876 roku w powiatowćj 
kasie komunalnćj w Środzie za wypła­
ceniem wartości nominalnój oddane być 
powinny.

Środa, dnia 22 września 1875 r.
Powiatowa komisya stanów co do 

budowli kolei żelaznych i pożyczek 
powiatu średzkiego. .

Jego cesarsko-królewska Mość ra 
czył właściciela dóbr rycerskich pana 
Kurnatowskiego z Pożarowa 
mianować zastępcą marszałka sejmo 
wego dla zbierającego się w dniu 3 pa 
ździernika rb. sejmu prowincyonalnego 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Ni­
niejszym podaję to do publicznćj wia­
domości. (5116)

Poznań, 30 września 1875. 
Komisarz sejmowy 

Guenther.

Bekanntmachung.
Des Kaisers und Königs Majestät 

haben geruht, den Rittergutsbesitzer 
Herrn von Kurnatowski auf P o- 
żarowo zum Stellvertreter des Land- 
tagsmarschalls für den am 3 Oktober 
d. J. zusammentretenden Provinzial- 
lanatag des Grossherzogthums Posen 
zu ernennen. Dies bringe ich hiermit 
zur öffentlichen Kenntniss.

Posen, den 30 September 1875.
Der Landtagskommissarius

Guenther.

■OOOOOOOOOOOOBS
0 Członków 0
v gminy katolickiej w Trzemesznie v 
0 uprasza komitet przedwyborczy U 
Ń zgromadzić się w niedzielę dnią 0 
£ 3go października o godzinie lój Q 
i z południa na sali p. BLisze- a 
J wsklego celem wyboru zarzą- V 
3 dzców majątku kościelnego. (5114 U 
■OOOOOOOOOOOOB

Wyszło moim nakładem:

O WEKSLU
jego istocie

1 przepisachprawnych

August Mieczkowski
ob. pr., asesor pozasf,^ prokurysta bankuDr

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność, że z dniem dzisiejszym przenieśliśmy nasz

HANDEL
wina i cygar oraz restauracyą
z Wilhelmowskiój ulicy na BerllBlsItą, lii» iWr. 31 
do przedniej kamienicy Teatru polsRlegO.

L. Kurnatowski i Spółka.
Poznań, 1 października 1875. (5121)

3,800,00*0 talarów

Zielonogórskie

winogrona
do kuracyi i jedze. 
nią (przepis użycia 
bezpłatnie) w rok« 
bieżącym tak wy, 
borne jak rzadko; 

10 funtów brutto wraz z opakowaniem 
i portoryum 3 Marki 50 fenygów 
rozsyła za frankowanćm przesłaniem 
należności (4687)

Ludwik Stern
(Zielonogóra (Grunberg in Scblesiep)

Mojej szanownej klienteli donoszę uniżę, 
nie, że z Wronieckiej ulicy Nr. 18 przepro. 
wadziłem się na Jezuicką ulicę Nr. ll lwchói 
z Koziej ulicy.) (.5125)

Poznań, 1 października 1875.
Raról Plolletl 

kominiarz.

Watowane

kołdry
są na dobra tylko i na I miejsce dla dostojnych państw i wła­
ścicieli wielkich posiadłości, w całości lub tńż częściowo jednak­
że nie niżej 1li miliona do wypożyczenia a oferty przyjmuje sub A* A. V* 
# 3151 ekspedycya 'anonsów Rudolfa ISSosse w Zgorzelicacn 
(Gorlitzh '

Mana topograficzna
Hi

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Krzesinkach pod Nr. 7 

położona, do Ignacego i Franciszki 
małżonków Aniołów należąca, która z 
objętością 16 hektarów 27 arów 40 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego u- 
leaa, podług ustalonego czystego przychodu 
ną podatek z gruntu na 170 Mr. 4 fn. i na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 75 Mr 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu 
sowego wykonania drogą suhhastacyi ko­
niecznej w (4337)
wtorek d. 2 listopada rb

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna­
niu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 14 lipca 1875.

komisowego w Wrocławiu. 
Poznań, IS'/'Q; str. 96 i 6 tablic.

Cena 1,50 m. (15 sgr.) 
Nadsyłającym fr. 1,60 [16 sgr.] przesyłam J 

" • '- 2~słafr. pod opaską] Księgarniom rozesłałem okaz. 

Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

W eïl’sa "rnïoclisaraïïe" 1
są do nabycia od *

Bośni i Hercogowiny
jest do nabycia w Eksp. Dzień. Pozn. 

po cenie 50 fenygów._______
aj pierwsze no 

we włoskie kasztany 
i prunelki, nowe tigi

we wszystkich kolorach i wzorach 
poleca [3697]

fabryka bielizn^
z Pawłowskich

Kaufinsaun.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

S<j¡ UU uauyuia. uu

Maurycego W eil jun- Maurycego Weil jun-1
1 Frankfurt n'M. Wiedeń. |

Magazyn agronomiczny. Franzensbruckenstrasse Nr. 13. g
Agenci pożądani. (1232) g

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, 17» i 2 tal. jako i wyborowe

prószę eaame
VindeBugeaud

funt po 227, sbr- poleca
M. Dziegiecki

joznan.unraur.p™, , w KoicSnie. _

podp. Keyl.

0 Na powtórne zebranie 0 
Q parafian kościoła śgo xl 
g Wojciecha w miejsca,
a w niedzielę dnia 3 października 
v o godz. 3ej po południu na sali 
0 hotelu Saskiego przy Wrocła- 

sku

poleca ,
po znacznie zniżonych cenach: 

Libelta Pisma pomniejsze w 6
tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal.) 

Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turo­
wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tal). 

50 tomów powieści i innych 
utworów literackich za 1O tal.

An Quinquina et au Cacao combinés

Saskiego przy Wrocła- 0 
0 wskićj ul. odbyć się mające, sku- 0 
a tkiem nowszego postanowienia A 
X urzędowego w celu przedwyboru a 
v już nie lOciu ale 6ciu tylko człon- V
0 ków dorozu kościelnego i nie 0

e- 00 30stu ale 18stu członków repre 
A zentacyi gminy zaprasza uniżenie A
g A. Krzyżanowski. q

■OOOOOOOOOOOOB
0 Na dniu 5go października r. b. 0 
0 odbędzie się kółko włościańskie 0

Ow Krotoszynie o godz. 10 w ho- A 
telu p. Kuschke. Po tóm posie- g

Administracyi Dziennika Poznan 
sk i ego nabyć można za 15 s

„Die Hotele Fäl
” und die

russischen Staatsräthe
und deren-

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtheit der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODZYWCZĘBUGEAUDĄw połączeniu z Chi­
nina i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu który z po­
wodu swvch własności terapeutycznych nazwany został . ŚCIĄG AJĄCO

S3° dziec?wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabmnych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­

jących :
medokrewności, cierpieniach nerwowych, chronicznej »“GrnrnE, osła­

bieniu PŁCIOWEJ!, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

wys7’/izfgać SIĘ NA^ŻNYICFTA^SZERSTW 1NAŚLA'

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można w Poznaniu w aptece P. Doktora Mankiewicza.

&

sniyrn., snłtanki I ro- 
dzenki wgroaaacSa jako 
też olbrzymią i bardzo 
soczystą cebralę Iiisz-

_ .¡5 —pańską odebrał [5120]

A. Cichowicz.

używa się z nieza- 
wodnym skutkien 

przeciw kaszlom 
nerwowym, 

kotarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi. 
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po- 
znaniu w aptece p. Dr. Mąn- 

. kie wieża.______________________ £27}

Sirop du 
mFORGEii

Papier

FAYARD»BLAYH
przeciw reumatyzmowi,.katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tćż

szafy do lodu
poleca podgwarancyą

S. J. Auerbaeh ;
¡Rysunki przesyłają się 

na zadanie.

sissa
Do sprzedania 

4 młode buhaje rfisy
szwyckiej, (5ii7)

120 podtuczoiiych owiec, 
kilka koni zaprzęgo­

wych i wierzchowych 
w Oleśnie pod Wy­
rzyskiem (Wirsitz).

farby pstrćj i szaro białćj i czarnćj 
zginęła. Oddawca niech się zgłosi na 

■św. Marcin Nr. 4, gdzie odbierze stó- 
sowne wynagrodzenie. (5119)

Sprzedaż
trykom

Negretti z owczarni zarodowćj w Ku- 
czwałach p Chełmżą (Culmsee), sta- 
cya kolei Toruń, rozpoczyna się 1 pa- 
dziermka rb. (5077

W. Garbary Nr. 6 III p. blizko gunna
zyum jest przyzwoita stancy» dla studen­
tów zarazem fortepian, gdziejlekeye w mwj' 
scu się udzielają^__________________[5122]__

W zakładzie rękodsielni'

x wjiu p. Kuschke.
V dzeniu zda poseł ksiądz dr. Jaż- i 
0 dżewski sprawę z czynności U 
0 poselskiej w sejmie pruskim. O go- 0 
A dżinie zaś 121/a odbędzie się ze- A 
X branie celem przystąpienia do a
V Towarzystwa oświaty ludowćj. U 
0 W dniu 11 października odbędzie U 
0 się znów o godzinie lOtej w Ko- 0 
a źminie na sali p. Kowalewskiego A
V kółko włościańskie; a o godzinie g
v lltój nastąpi sprawozdanie posła U 
0 naszego do parlamentu niemie- U 
0 ckiego, księdza dziekana Kegla 0‘ 
a z Krotoszyna. (5110) $ AlityK
■OOOOOOOOOOOOB ■

Siary <• ii
monet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
w Poznaniu

Wilhelm'owska ulica 18

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach
w vrniíiE.Calliera

w Poznaniu.

Berlin, 30 września.

Nlemlekie papiery.

Prusk.
dito

oż. ukonsolid. 41
dito

Ohligi długu państwa 
Prem. poż. pańa. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
duo

List. zast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie
dito

ito

dito
dito II seiya 
dito nowe
dito ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
d to

104.40 p.
97.25 p.
91.40 p. 
128. p.

83. p. 
93.25 p. 
10140 p. 
93. p.

ż.
—• P-

P- 
P- 
P-

83.50 
92.75 
100.40 p. 
106.49 p.
93.50 p. 
100.40 p. 
95 25 p. 
95.10 p. 
95. p.

Akeya bankowa.

Wrocław, bank dyakon. 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

67.50 p.
G6.25 p.

101.50 p.

Niem. bank Union. 
¡Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitokiego Sp.bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino.
Pruski bank 
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 14

P- 
146. p. 
Ul. p.
73 p.
82.60 p. 
359 358-p 
78. ż. 
■96.75 p. 
162 75 p.

75. p. 
¡90.50 p.

Akcye przemysłowo,

Stosownie do uchwały Rady Nadzorczej wzywamy niniejszem pp. akcy- 
onaryuszy, którzy dotąd czwartej i ©statBlicj raty na akcye.nasze 
nie wpłacili, ażeby takową w ilości 50 tal. od akcyi do dnia i listo­
nada rb do kasy Banku naszego wnieśli z dołączeniem odnośnych kwi­
tów tymczasowysh na dawniejsze wpłaty, pod uniknięciem skutków w § 8 
statutów objętych.

Poznań, dnia 1 października 18757

Bank rolniczo - przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.

czym dla kobiet w Bydgoszczy 
jest w skutek powiększenia pomieszka­
nia miejsce dla kilku [5115]

panienek S
I i II klasy od 1 października rb. 

Bliższ. szczegółów udzieli Helen)
Gościcha w Bydgoszczy, Fryder; 

jkowska ulica Nr. 12.
BRorKeliilll

.(5123)

■zdatny, nieżonaty, znajdzie natychini®'1 . 
miejsce przy parowćj gorzelni w Sk® 
raczewie pod Książem. (5tf f 

8J r^ędaiak g-©sp4MS-,
i Polak, doświadczony w swym zawodzie, 
i dobre zaopatrzony rekomendacye, poszu«» 
odpowiedniej posady. Adres A, B- . 
Poznań post. rest.

Bfnrs papierów na giełdach berltnshtéj 1 poznansmój

zeSKU-giai . o«.-
alioyjska Karo .. Lud.

Kolój Rudolfa 
Siarobijsko-poznańska 
aórnoszląs. kol.lit.A.C.

dito bt.B.
Austr.-frano. kolój pan. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

4 170. p.
4 90.25 p.
5 14.75 p.
6 59. ż.
5 84.75 p.
5 29. p.
6 54. p.
4 33. ż.
6 6.50 p.
6 20. p.

Akoys zakładowe I obllgaoya kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-sgorzelieka 

dito szozeciâBka

78.25* p.
34.10 p. 
117. p.

4i

34.50 p.
96 30-70-76 p. 
56.30 p.
20. p.
139. p.
130. p.
485-484485 p.

179-180 p.

P-
98.20 p 
29. p 
10795 
100.75

P« 
P- 

P- 
231. p. 
63.90 ż.

Zagranlezne papiery.

Pola, listy UKWiaaoyjn. 
Ameryk, pożycz. 1889 
Kreseryk. pożycz. 1885 
Ameryk, pożycz, nowa 
Kenta tranouzka 
Rumuńska pożyczka

69 90 p. 
98.10 p. 
94.50 p. 
k9,20 p. 
1C2 50 p. 
104.60 p.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne'
Jzląskie listy rent.

ri
Akeye bankowe, y

5
¡95,

4 -

Moneta w zlocie, srebrze i papierach

Napoleonsdory 
Imperyały 

dary

szt

Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

16.14 p. 
16.62 p. 
—. P-
180.20 p. 
272 30 pł. 
80.70 i.

I?

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Njemieo. bank hipot. w

ohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskie stowarz. bank,

68,50
V

78.
140
97.50
91.

6órno-szl. UtAi Ć. ak. z73j
dito lit. B. ako. z. 3fr 

Wach. prus. poi. ako. z. 4 
Kolój po pr. brz, Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześć.-grajew akc, z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ, ak. z. ¡5 
Warszawsko-bjrd ,ak.z. 4 
Warszawsko-wi d.ak. z.|S

Zagraniczne papiery.

Anstr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

^Íí

renta areb.

iiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
ito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

a 65.75 p. 
62.80 p.
111.50 p. 
357. p 
116.80-50-60 
304. p-
195.50 p. 
185.25 p.

86.30 p. 
. i.

-. p.

Poznan, 29 września.

Listy rentowe 1 zastawne.

_____listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. abligaoy« 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

Pozn.

4ł

.50
93.70 
95 50 
190. 
101. 
93.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

3i
3t

99.25
105.50
100.
133.50
92.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z.
Bergsko-marchij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

88
8150
22.50

dito 1885

dito akoye tytan, 
dito obligaoye tyt.

dito renta papierowa ■ 
Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Kos. listy zast. na grn. 
Bos.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Kos. noty bank.

Drukiem i ».kładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebideki) w Peeaeaiu.

92.20 
62 50 
65.50 
71. 
89.60
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